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Zawartość: I. DO K U M EN TY . P o staw a  K ościoła wob'ec w yznaw ców  in n y ch
re lig ii. II. O PRA CO W A N IA . P ie rw sze  p rzep o w iad an ie  w e w spółczesnych
d y sk u s jach  teologii m isji *.

I. D OK UM EN TY

Postaw a Kościoła w obec w yznaw ców  innych religii 
D okum ent Sekretariatu dla N iechrześcijan  

pośw ięcony zagadnieniom  dialogu i m isji

K ościół n ie  re zy g n u je  ze sw ego zaangażow an ia  m isy jnego , 
zachow u jąc  szacunek  d la  sum ien ia  i w olności każdtego człow ie­
ka, w ychodzi n ap rzec iw  w yznaw com  in n y ch  relig ii, ażeby  w raz  
z n im i budow ać K ró les tw o  Boże i pow szechny  pokój. M ówi 
o ty m  zam ieszczony n iże j dok u m en t, p rzypom ina jąc , że ta k a  po­
s taw a  obow iązujle każdego ch rześc ijan in a . D okum en t p o w sta ł w
w y n ik u  p rac  p row adzonych  od ro k u  1979. P ierw szy , roboczy tek s t 
b y ł po d d aw an y  cz te ro k ro tn e j rew iz ji. C zw arta  w e rs ja  zo stała  
ro zes łan a  do b iskupów , teologów  i zakonów ; n a  pod staw ie  w n ie ­
sionych  u w ag  opracow ano  w e rs ję  o sta teczną , k tó rą  S ek re ta ria t 
zaak cep to w a ł podczas posiedzen ia  p lenarnego , odbyw ającego  się 
w  dn iach  27 lu tego  i 3 m a rc a  1984 r., a  n a s tę p n ie  p rzed s taw ił 
O jcu Ś w iętem u. Ob’ecnie , rozes łany  do w szystk ich  b iskupów , m a  
służyć jak o  m a te ria ł do d u szp as te rsk ie j re f lek s ji. P rzed e  w szy­
stk im  je d n a k  jego  celem  j'est u k azan ie  w yznaw com  innych  r e ­
lig ii, ja k ą  p o d staw ę  K ośció ł k a to lick i w obec n ich  za jm u je . P o d ­
s taw ą  zaw arteg o  w  dokum encie  w y k ład u  je s t n a u k a  S oboru  W a­
ty k ań sk ieg o  II. Z a jm u je  się on p ro b lem em  m is ji K ościoła, d ia lo - 
logu, poszanow an ia  w olności osoby. O sta tn ia  część pośw ięcona 
je s t re la c ji zachodzącej pom iędzy m is ją  i d ialogiem .

1. Sobór W aty k ań sk i I I  w yznaczy ł now y e ta p  w  re la c ja c h  pom iędzy 
K ościo łem  a  w yznaw cam i in n y ch  re lig ii. O dw o łu ją  się do n ich  w y raźn ie  licz­
ne  d o k u m en ty  soborow e, a  zw łaszcza d e k la ra c ja  N ostra  a e ta te , pośw ięcona 
w  całości „sto sunkow i K ościo ła  ka to lick iego  do re lig ii n iech rześc ijań sk ich ”.

2. G w ałtow ne  zm iany  zachodzące w  św iecie  oraz głębsze po zn an ie  t a ­
jem n icy  K ościoła, „pow szechnego sa k ra m e n tu  zb aw ien ia” (L u m e n  g en tiu m , 
48), p rzyczyn iły  się do p rzy jęc ia  ta k ie j po staw y  w obec re lig ii n iech rze śc ijań ­
skich . „P oprzez o tw arc ie , jak ieg o  do k o n ał Sobór W aty k ań sk i II, K ościół 
i w szyscy  ch rześc ijan ie  m ogli osiągnąć  jeszcze p e łn ie jszą  św iadom ość t a ­
jem n icy  C h ry s tu sa ” (R ed em p to r  hom in is , 11).

3. T a  now a p o staw a  p rz y b ra ła  n azw ę d ialogu . Owo o k reś len ie , będące 
n o rm ą  i idea łem , zostało  w  K ościele  do w arto śc io w an e  p rzez  P aw ła  V I i jego  
en cy k lik ę  E cclesiam  su a m  (6 s ie rp n ia  1964). O d tąd  zaczęło się ono często 
p o jaw iać  podczas soboru  i w  języ k u  koście lnym . O znacza ono n ie  ty lko  
rozm ow ę, a le  tak że  ca ło k sz ta łt p o zy tyw nych  i k o n s tru k ty w n y c h  sto sunków
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m iędzynarodow ych  z osobam i i w sp ó ln o tam i in n y ch  re lig ii, m a jący ch  na  
ce lu  w za jem n e  poznan ie  i obopólne ubogacenie .

4. In s ty tu c jo n a ln y m  zn ak ie m  ow ej w oli rozm ow y i sp o tk an ia  s ta ł  się 
u tw o rzo n y  przez  P aw ła  V I w  k lim ac ie  S obo ru  W aty k ań sk ieg o  II, w  dn iu  
Z esłan ia  D ucha Ś w iętego  1964 г., S e k re ta r ia t d la  N iech rześc ijan  w y łon iony  
z K on g reg ac ji E w ange lizac ji N arodów . K o n s ty tu c ja  R e g im in i Ecclesiae  ta k  
o k reś liła  zad an ia  s e k re ta r ia tu : „W in ien  on  poszuk iw ać m etod  i d róg  n a w ią ­
zan ia  stosow nego  d ialogu  z n iech rześc ijan am i. P ra c u je  on za tem  n ad  tym , 
ab y  n iech rześc ijan ie  by li p o zn aw an i i  s łuszn ie  szanow an i p rzez  ch rześc ijan  
i by n iech rześc ijan ie  ze sw ej s tro n y  m ogli w  odpow iedn i sposób poznać i d a ­
rzyć szacu n k iem  ch rześc ijań sk ą  d o k try n ę  i ch rześc ijań sk ie  życie” (A AS 59, 
1967. s. 919—920).

5. W dw adzieśc ia  la t  po ogłoszeniu  E cclesiam  su a m  i za łożen iu  se k re ­
ta r ia tu  odbyło  się zg rom adzen ie  p len a rn e , n a  k tó ry m  s e k re ta r ia t  dokonał 
oceny dośw iadczeń  n a  po lu  d ialogu , ja k ie  m ia ły  m iejsce  w  ca ły m  K ościele 
o raz  z a s tan aw ia ł się n ad  p o staw am i K ościo ła w obec w ierzący ch  in n y ch  w y z­
n ań . p rzede  w szystk im  zaś n ad  re la c ją  pom iędzy  d ia log iem  i p o słann ic tw em .

6 . Z n a jd u ją c a  w  ty m  dokum encie  w y raz  w iz ja  teo log iczna  w y n ik a  z in ­
sp ira c ji S oboru  W aty k ań sk ieg o  II  i z posoborow ego n au czan ia  K ościoła. N a ­
d a l je d n a k  is tn ie je  p o trzeb a , a  n a w e t konieczność dalszego p o g łęb ian ia  tego  
te m a tu  przez teologów . N in ie jsze  re f lek s je , pow sta łe  z dośw iadczen ia  i n im  
w zbogacone, p o siad a ją  p rzed e  w szystk im  c h a ra k te r  d u szp as te rsk i; m a ją  one 
u ła tw ić  ew angeliczną  p o staw ę  w obec in n y ch  w ierzących , z k tó ry m i ch rześc i­
jan ie  ży ją  ra zem  w  m iastach , w  m ie jscach  p racy  i w  rodzinach .

7. D okum en t n in ie jszy  m a dopom óc w spó lno tom  ch rześc ijań sk im , a szcze­
gó ln ie  osobom  za n ie  odpow iedzia lnym , w  życiu  w ed le  w sk azań  soboru , 
p rzynosząc  e lem en ty  p rz y d a tn e  w  ro zw iązy w an iu  tru d n o śc i m ogących  w y ­
n ik n ąć  z tego, że ich m is ja  o b e jm u je  zarów no  obow iązk i ew angelizac ji, ja k  
i dialog. Pozw oli on tak że  w yznaw com  in n y ch  re lig ii lep ie j zrozum ieć to , 
ja k  w idzi ich K ościół i ja k  chce się do n ich  odnosić.

8. W iele K ościołów- ch rześc ijań sk ich  m a za sobą podobne dośw iadczenia  
z dziedziny  sto sunków  z in n y m i w ierzącym i. E kum en iczna  R ada  K ościołów  
pow o łała  in s ty tu c ję  do sp ra w  „d ialogu  ze spo łecznościam i żyw ych re lig ii 
i ideo log ii”, k tó ra  d zia ła  w  ra m a c h  d e p a rta m e n tu  „w iernego  św iad ec tw a”. 
S e k re ta r ia t d la  N iech rześc ijan  u trz y m u je  z tą  in s ty tu c ją  s ta łe  i b ra te rsk ie  
s to su n k i w  zak res ie  k o n su lta c ji i w spó łp racy .

P o s ł a n n i c t w o

9. „Bóg je s t m iło śc ią” (1 J  4, 8. 16). Jego  zbaw cza m iłość zosta ła  o b ja ­
w iona  i p rzek azan a  ludziom  w  C h ry stu sie ; je s t ona obecna i dz ia ła  w  św ię­
cie p rzez  D ucha Św iętego. K ościół w in ien  być żyw ym  zn ak iem  te j m iłości, 
sp raw ia jąc , że s tan ie  się ona  n o rm ą  życia d la  w szystk ich  ludzi. Jeg o  po ­
słan n ic tw o  je s t z w oli C h ry s tu sa  p o słan n ic tw em  m iłości, gdyż w  m iłości 
o d n a jd u je  się źródło, cel i sposób sw ego dz ia łan ia  (por. Ad. gen tes , 2—5, 12; 
E vange lii n u n tia n d i, 26). D latego  każd y  a sp ek t i każda  dzia ła lność  K ościoła 
w in n y  być p rzepe łn ione  m iłośc ią  w łaśn ie  w  d uchu  w iern o śc i C hrystu sow i, 
k tó ry  m u  to  p o słan n ic tw o  zlecił, n ie u s ta n n ie  je  ożyw ia i czyni n a  p rze s trze ­
n i dz iejów  m ożliw ym .

10 . K ościół — ja k  p o d k re ś lił sobór — je s t lu d em  m esjan icznym , w id z ia l­
nym  zgrom adzeniem , w sp ó ln o tą  duchow ą, lu d em  p ie lg rzy m u jący m  w raz  z c a ­
łą  ludzkością  z k tó rą  dzieli on  sw oje  dośw iadczen ia . W in ien  być zaczynem  
i duszą spo łeczeństw a, a b y  odnow ić je  w  C h ry stu s ie  i uczynić zeń  rodz inę  
B ożą (por. L u m e n  g en tiu m , 9; G a u d iu m  et spes, 9, 40). „P raw em  jego sta ło  
s ię  p rzy k azan ie  now e m iłow an ia , ja k  C h ry stu s n as u m iłow ał. C elem  jego 
w reszcie — K ró les tw o  Boże, zapoczą tkow ane  na  ziem i przez sam ego B oga”
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(L u m e n  g en tiu m , 9). „K ościół p ie lg rzy m u jący  je s t m isy jn y  ze sw ej n a tu r y ” 
(A d  gen tes , 2; por. 6, 35, 36). P o staw a  m isy jn a  s tan o w i w  p rzy p ad k u  k ażd e ­
go ch rześc ijan in a  po p ro s tu  w y raz  p rzeży w an ej p rzez  n iego  w iary .

11. „P o słann ic tw o  w ięc  K ościoła tłu m aczy  się jak o  dzia ła lność , przez 
k tó rą  K ośció ł posłuszny  rozkazow i C h ry stu sa , p o ruszony  ła sk ą  i m iłością 
D ucha Św iętego, s ta je  się w  pe łn i obecny d la  w szystk ich  ludzi czy n a ro ­
dów ” (A d  gentes, 5). J e s t  to  jed y n e  w  sw oim  ro d z a ju  zadan ie ; w y p e łn ia  je  
się je d n a k  n a  w ie le  różnych  sposobów , w  zależności od w a ru n k ó w , w  jak ich  
ro zw ijan e  je s t posłann ic tw o . „W aru n k i te  zależą b ądź  to  od K ościoła, bądź 
też  od ludów , od g ru p  społecznych lu b  po jedynczych  ludzi, do k tó ry ch  k ie ­
ru je  się posłann ic tw o . (...) Do każdo razow ych  w a ru n k ó w  lu b  s ta n u  w inno  się 
stosow ać w łaśc iw e czynności, czyli odpow iedn ie  środk i. (...) W łaściw ym  celem  
te j dz ia ła lności m isy jne j je s t p rzep o w iad an ie  E w angelii i z ak ła d an ie  K ościo­
ła  w śró d  ludów  i g rup , gdzie K ościół n ie  zapuścił jeszcze korzen i1” (A d  
gen tes  6). In n e  d o k u m en ty  soboru  p o d k re ś la ją  fak t, iż p o słan n ic tw o  K oś­
cioła o b e jm u je  ta k ż e  p racę  n a d  szerzen iem  K ró les tw a  i jego  w arto śc i w śród 
w szystk ich  ludzi (por. L u m e n  g en tiu m , 5, 9, 35; G a u d iu m  e t spes, 39, 40— 
■—45, 91, 92; U nita tis  red in tegra tio , 2; D ign ita tis  h u m anae , 14; A p osto licam  
a ctu o s ita tem , 5).

12. S obór W aty k ań sk i II  p rzed s taw ił ogólny zary s m etod  w y p e łn ian ia  
p o słan n ic tw a  i różnych  jego aspek tów . D okonan ia  i d o k u m en ty  posoborow e­
go M ag iste riu m  K ościoła, ta k ie  ja k  Synod  B iskupów  n a  te m a t sp ra w ie d li­
wości społecznej (1971), synody  pośw ięcone ew ange lizac ji (1974) i ka techezie  
(1977). liczne w y stąp ien ia  P aw ła  V I i J a n a  P aw ła  II  o raz  k o n fe re n c ji E pi­
skopa tów  A zji, A fry k i i A m ery k i Ł ac iń sk ie j, p rzyczyn iły  się do rozw in ięc ia  
innych  asp ek tó w  n au czan ia  soborow ego, w sk azu jąc  m iędzy  innym i, iż  is to t­
n e  d la  p o słan n ic tw a  K ościo ła, n ie ro ze rw a ln ie  z n im  zw iązane  (por. R ed em p to r  
hom in is , 15), je s t zaangażow an ie  n a  rzecz człow ieka, sp raw ied liw ośc i społecz­
n e j, w olności i p ra w  lu dzk ich  o raz  re fo rm  n iesp raw ied liw y ch  s t ru k tu r  spo­
łecznych.

13. P o słan n ic tw o  jaw i się w  św iadom ości K ościoła ja k o  jed n o lita , choć 
złożona i pe łn a  p ow iązań  rzeczyw istość. M ożna tu  w ym ien ić  jego głów ne 
e lem en ty . Ju ż  sam a obecność o raz  żyw e św iadectw o  ch rześc ijań sk iego  życia 
tw o rzą  p o słan n ic tw o  (por. E vangelii n u n tia n d i, 21), n a w e t jeś li m usim y  
przyznać, że „p rzechow u jem y  te n  sk a rb  w  naczyn iach  g lin ian y ch ” (2 K or
4. 7i, a w ięc że rozbieżność pom iędzy  eg zy sten c ja ln y m  obrazem  ch rześc ija ­
n in a  a jego sam o o k reślan iem  się pozosta je  w ciąż n ie  do po k o n an ia . P o słan ­
n ic tw o  je s t tak że  k o n k re tn y m  zaangażow an iem  w  służb ie  człow ieka oraz 
dzia ła lnością  na  rzecz p ostępu  społecznego, w a lk ą  z nędzą  i ze s tru k tu ra m i, 
k tó re  do n ie j p row adzą. Są n im  życie litu rg iczne , m o d litw a  i kon tem p lac ja , 
w ym ow ne św iadectw o  żyw otnego i w yzw ala jącego  zw iązku  z żyw ym  i p ra w ­
dziw ym  B ogiem , k tó ry  w zyw a n as do sw ego K ró les tw a  i sw ojei chw ały  
(por. Dz 2, 42). J e s t  n im  dialog, w  k tó ry m  ch rześc ijan ie  sp o ty k a ją  się z w yz­
n aw cam i in n y ch  tr a d y c ji re lig ijn y ch , ab y  razem  z n im i podążać k u  p raw dzie  
i w spó łp racow ać  d la  w spólnego  dob ra . J e s t n im  p rzep o w iad an ie  i k a te c h e ­
za, gdy głosi się d ob rą  now inę  E w angelii, p o g łęb ia jąc  je j w p ływ  n a  życie 
i k u ltu rę . W szystko to  zaw iera  się w  posłann ic tw ie .

14. N a każdym  K ościele p a r ty k u la rn y m  spoczyw a odpow iedzia lność za 
całość p o słan n ic tw a . R ów nież k ażd y  ch rześc ijan in , n a  m ocy w ia ry  i ch rz tu , 
je s t w ezw any  do w y p e łn ian ia  całego n ie jak o  p o słan n ic tw a . W  zależności od 
w ym ogów  sy tu ac ji, od m ie jsca  za jm ow anego  w  L udzie  Bożym  i od osobistego 
ch a ry zm atu , ch rześc ijan in  m a p raw o  skup ić  sw e w ysiłk i n a  jed n y m  z a sp e k ­
tó w  p o słann ic tw a .

15. Ż ycie Jezu sa  zaw iera  w szystk ie  e lem en ty  p o słann ic tw a . N a p o d s ta ­
w ie E w angelii ja w i się O n w  m ilczen iu , w  d z ia łan iu , na  m od litw ie , w  d ia ­
logu i w  p rzepow iadan iu . Jego  o rędziu  n ieod łączn ie  tow arzyszy  dzia łan ie ;
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g łosi O n B oga i Jego  K ró les tw o  n ie  ty lk o  słow em , a le  i czynem , poprzez 
dokonyw ane  przez  siebie dzieła. P rz y jm u je  sprzeciw y, n iepow odzen ie  i śm ierć; 
d roga  Jego  zw ycięstw a p rzeb ieg a  poprzez d a r  życia. W szystko w  N im  je s t 
śro d k iem  i d rogą  o b jaw ien ia  i zb aw ien ia  (por. E vange lii n u n tia n d i, 6— 12 ); 
w szystko  je s t w yrazem  Jeg o  m iłości (por. J  3, 16; 13, 1; 1 J  4, 7— 19). W  ta k i 
sam  sposób w in n i p ostępow ać ta k ż e  ch rześc ijan ie : „Po ty m  w szyscy poznają , 
żeście uczn iam i m oim i, je ś li  będziecie się w za jem n ie  m iło w a li” (J 13, 35).

16. R ów nież N ow y T e s ta m e n t p rzed s taw ia  złożony i z różn icow any  ob raz  
p o słann ic tw a . Is tn ie je  w ielość posług  i fu n k c ji, w y n ik a ją c a  z rozm aitośc i 
ch a ry zm ató w  (por. 1 K or 12, 28— 30; Ef 4, 11— 12; R z 12, 6— 8). Sam  św ięty  
P aw e ł m ów i o szczególnym  c h a ra k te rz e  sw ego m isy jnego  p o w o łan ia : „Nie 
p o sła ł m nie C h ry stu s; ab y m  chrzcił, lecz ab y m  głosił E w angelię” (1 K o r 1, 
17). I  d la tego  u boku  „aposto łów ”, „p ro ro k ó w ” i „ew an g elis tó w ” w idzim y 
ludz i w ezw anych  do dzieł w spó lno tow ych  i pom ocy  c ie rp iącym ; są  ta m  u - 
w zględnione obow iązki rodzin , m ężów , żon i dzieci; obow iązk i panów  i sług. 
N a każd y m  spoczyw a zad an ie  szczególnego św iad ec tw a  w  społeczeństw ie. 
W skazów ki, k tó ry ch  P io tr  u d z ie la  w  sw ym  p ierw szym  liśc ie  ch rześc ijanom  
ży jącym  w  d iasporze, z a sk a k u ją  ak tu a ln o śc ią . J a n  P aw e ł I I  ok reś lił f r a g ­
m e n t tego  lis tu  jak o  „z ło tą  zasadę  w  s to su n k ach  ch rześc ijan  z ro d ak am i od­
m iennych  w yznań : «P ana  C h ry s tu sa  m iejc ie  w  sercach  za Św iętego  i bądźcie  
zaw sze gotow i do ob rony  w obec każdego, k to  dom aga się od w as u zasad n ie - 
n ien ia  te j nadzie i, k tó ra  w  w as jest. A z łagodnością  i b o jaźn ią  Bożą zacho­
w u jc ie  czyste sum ienie»  (1 P  3, 15— 16)” (A n k ara , 29.11.1979).

17. W śród w ie lu  d osta rczonych  p rzez  h is to rię  p rzy k ład ó w  ch rześc ijań ­
skiego p o słann ic tw a , szczególne znaczen ie  m a ją  n o rm y  u sta lo n e  przez  św ię­
tego  F ran c iszk a  w  n ie  za tw ie rd zo n e j reg u le  d la  b rac i (1221), k tó rzy  „z Boże­
go n a tc h n ie n ia  zechcą pó jść do S aracenów ... Z nalaz łszy  się pośród  n ich , m ogą 
on i u s ta lić  sw e zw iązki duchow e w  d w o jak i sposób. P ie rw szy  sposób: n iech  
n ie  w szczynają  k łó tn i a n i sp rzeczek , a le  z m iłości do B oga b ęd ą  u leg li w o­
bec każdego  ludzkiego  s tw o rzen ia  i p rzy zn a ją  się do tego , że są  c h rze śc ijan a ­
mi. D rug i spsób: k ied y  zobaczą, że ta k  się B ogu podoba, n iech  głoszą słow o 
B oże”. W naszym  s tu lec iu  pow sta ło  i sp raw dziło  się — p rzede  w szystk im  
w  św iecie is lam u  — dośw iadczen ie  K a ro la  de F o ucau ld , k tó ry  w y p e łn ia ł 
sw o je  p o słann ic tw o  w  postaw ie  pokornego  i m ilczącego zjednoczen ia  z Bo­
giem , k om un ii z ubogim i w  d uchu  pow szechnego b ra te rs tw a .

18. P osłann ic tw o  zw raca  się zaw sze do człow ieka z pe łn y m  poszanow a­
n iem  jego  w olności. D la tego  Sobór W aty k ań sk i II  s tw ierd z ił, że choć is tn ie ­
je  p iln a  p o trzeb a  g łoszen ia  C h ry s tu sa , „ św ia tła  żyw ota, z ca łą  odw agą i z 
ca ły m  m ęstw em  aposto lsk im , aż do w y lan ia  k rw i” (D ign ita tis  hum anae , 14), 
je ś li je s t to  n iezbędne, n a leży  p op ie rać  i szanow ać w  każdym  in te rlo k u to rz e  
jego  p raw d z iw ą  w olność, n ieo g ran iczo n ą  żad n ą  fo rm ą  p rzym usu , zw łaszcza 
w  zak res ie  re lig ii. „P ra w d y  zaś trz e b a  szukać  w  sposób zgodny z godnością 
osoby ludzk ie j i z je j n a tu r ą  społeczną, to  znaczy przez sw obodne b ad an ie  
p rzy  pom ocy m ag iste riu m , czyli nau czan ia , p rzez  w ym ianę  m yśli i d ialog, 
p rzez  co je d n i d ru g im  w y k ła d a ją  p raw d ę , ja k ą  zn a leź li a lbo  sądzą, że zn a ­
leźli, aby  n aw za jem  pom óc sobie w  szu k an iu  p raw d y ; skoro  zaś p ra w d a  
zosta ła  poznana, na leży  m ocno p rzy  n ie j trw a ć  osob istym  prześw iadcze­
n iem ” (D ign ita tis  h u m anae , 3). „W  rozpow szechn ian iu  zaś w ia ry  re lig ijn e j 
i w p ro w ad zan iu  p ra k ty k  re lig ijn y ch  trz eb a  zaw sze w y strzeg ać  się w szelk ie j 
dz ia ła lności, k tó ra  m ia łab y  p o sm ak  p rzy m u su  a lbo  n ieuczciw ego  czy n iedo ­
s ta te czn ie  u sp raw ied liw io n eg o  n a k ła n ia n ia , zw łaszcza w  s to su n k u  do ludzi 
p ro s ty ch  czy ubogich. T ak i sposób po stęp o w an ia  n a leży  uznać  za nadużycie  
w łasn eg o  p ra w a  i n a ru szen ie  p ra w a  in n y ch ” (D ign ita tis  hum anae , 4).

19. D ziała lność m isy jn a  w e w spó łczesnym  św iecie m usi odznaczać się 
szacunk iem  w obec k ażde j osoby (por. E cclesiam  suam , 77; A A S 1964, s. 642 
— 643; E vangelii n u n tia n d i, 79—80; R ed em p to r  hom in is , 12). „C złow iek je s t



p ierw szą  d rogą, po k tó re j w in ie n  kroczyć K ościół w  w y p e łn ian iu  sw ojego 
p o s łan n ic tw a” (R ed em p to r  h o m in is , 14). T e  w arto śc i, k tó ry c h  K ościół s ta le  
uczy się od C hry stu sa , sw ego m is trza , w in n y  p row adzić  ch rze śc ijan in a  do m i­
łości i szacu n k u  w obec w szystk iego , co dobre  w  k u ltu rz e  i w  życiu  re lig ij­
nym  drug iego  człow ieka. Chodzi o szacu n ek  d la  tego , co w  k ażd y m  człow ieku 
zd z ia ła ł te n  D uch, k tó ry  tc h n ie  tam , gdzie chce (por. R ed em p to r  hom in is , 12; 
E va n g e lii n u n tia n d i, 79). P o słan n ic tw o  ch rześc ijań sk ie  n igdy  n ie  m oże zbo­
czyć z d rog i m iłości i szacu n k u  w obec innych ; d la tego  d la  nas , ch rześc ijan , 
dialog z a jm u je  w  dzia ła lności m isy jn e j ta k  w ażne m iejsce.
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D i a l o g

20. D ialog  n ie  je s t o p o rtu n is ty czn ą  ta k ty k ą  dane j chw ili, a le  o p ie ra  się 
n a  rac jach , pog łęb ionych  p rzez  dośw iadczenie , re flek s ję , a  ta k ż e  sam e t r u d ­
ności.

21. O tw arto ść  K ościoła n a  d ialog w y n ik a  z jego w iern o śc i człow iekow i. 
K ażdy  człow iek i każd a  g ru p a  ludz i p ra g n ie  i w y m ag a  u zn an ia  i m ożliw oś­
ci d z ia łan ia  jako  odpow iedzia lny  podm io t, ta k  je ś li chodzi o po trzebę  p rz y j­
m ow an ia , ja k  rów n ież  i  p rzed e  w szy stk im  w  p rzy p ad k u  św iadom ości, iż m a 
się coś do p rzek azan ia  innym . J a k  p o d k re ś la ją  n a u k i hum an isty czn e , w  d ia ­
logu pom iędzy  osobam i człow iek dośw iadcza w łasn y ch  ogran iczeń , a le  tak że  
m ożliw ości ich  p rzek roczen ia ; od k ry w a , że n ie  posiada  p ra w d y  w  sposób 
doskonały  i ca łkow ity , a le  m oże k u  n ie j z u fnością  podążać  w spó ln ie  z in ­
n y m i ludźm i. W zajem ne w ery fik o w an ie  się, w za jem n e  p o p raw ian ie  b łędów , 
b ra te rsk a  w y m ian a  p o siadanych  d aró w  sp rz y ja ją  s ta łe m u  w zrostow i d o jrza ­
łości, z k tó re j rodzi się w spó lno ta  osób. W  ow ym  procesie  k o n fro n to w an ia  
sieb ie  m ogą oczyszczać się i ubogacać dośw iadczen ia  i pog lądy  re lig ijn e . Ta 
d y n am ik a  s to sunków  pom iędzy  ludźm i sk łan ia  nas, ch rześc ijan , do s łu c h a ­
n ia  i rozum ien ia  tego, co in n i w ierzący  m ogą n a m  p rzekazać , gdyż w  te n  
sposób m ożem y czerpać korzyści z ho jn y ch  d a ró w  B oga. P rzem ian y  społecz­
n o -k u ltu ra ln e , k tó ry m  n ieod łączn ie  to w arzy szą  n ap ięc ia  i tru d n o śc i, zw ięk ­
szan ia  się w spółzależności w e w szystk ich  sek to rach  ludzk iego  w spółżycia 
i po stępu , a  p rzed e  w szy stk im  p o trzeb a  dz ia łan ia  n a  rzecz p o k o ju  sp ra w ia ­
ją , że d ia logow y c h a ra k te r  s to su n k ó w  m iędzy ludzk ich  s ta je  się dzis ia j s p ra ­
w ą  nag lącą .

22. Jed n ak że  K ościół czuje się zobow iązany  do d ialogu  p rzede  w szystk im  
ze w zg lędu  n a  sw o ją  w ia rę . W ta jem n icy  try n ita rn e j,  d z ięk i ob jaw ien iu , do­
strzeg am y  życie w  k o m u n ii i w e w za jem n e j w ym ian ie . W  B ogu O jcu  k o n ­
tem p lu jem y  m iłość u p rzedza jącą , k tó ra  n ie  je s t og ran iczona  a n i p rzes trzen ią , 
an i czasem . W szechśw iat i h is to ria  pe łne  są  Jeg o  darów . Jego  m iłość o g a r­
n ia  k ażd ą  rzeczyw istość, k ażd e  w y darzen ie . P om im o g w ałtow nych  czasem  
p rze jaw ó w  zła, w  życiu każdego  człow ieka i każdego  lu d u  obecna je s t w y ­
w y ższająca  i w y zw ala jąca  m oc łask i. Z ad an iem  K ościo ła  je s t o d k ry w an ie  
całego bogactw a, k tó re  O jciec u k ry ł w  s tw o rzen iu  i w  h is to rii, w ydobyw an ie  
go n a  św ia tło  dzienne, tro sk a  o to, by  ono do jrzew ało  —  to  zaś n ie  ty lk o  po 
to , by  s ław ić  chw ałę  B oga w  Jego  litu rg ii, a le  ró w n ież  po to , by  zapew nić 
d a ro m  O jca m ożliw ość d o ta rc ia  do w szystk ich  ludzi.

23. W  S ynu  B ożym  o trzy m aliśm y  Słow o i M ądrość, w  k tó ry m  w szystko  
zostało  z a w a rte  i is tn ia ło  jeszcze p rzed  n a s ta n ie m  czasów . C h ry stu s  je s t S ło ­
w em , k tó re  ośw ieca każdego  człow ieka, w  N im  bow iem  o b jaw ia  się T a je m ­
n ica  B oga a  zarazem  człow ieka (por. R ed em p to r  hom in is , 8, 10, 11, 13). O n 
je s t O dkup ic ie lem , je s t obecny  ze sw ą  ła sk ą  w  każd y m  lu d zk im  sp o tk an iu , 
aby  uw oln ić  n a s  od naszego egoizm u i sp raw ić , że będziem y się w za jem n ie  
m iłow ali, ja k  O n n as  um iłow ał. J a k  pisze J a n  P aw e ł II, „człow iek — k ażd y  
bez w y ją tk u  — zosta ł odkup iony  przez C h ry stu sa , pon iew aż z człow iek iem  
— każd y m  bez  w y ją tk u  — C h ry stu s  je s t w  jak iś  sposób zjednoczony , n aw e t
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gdyby  człow iek  n ie  zd aw ał sobie z tego  sp raw y ; C h ry stu s , k tó ry  za w szy­
s tk ich  u m a r ł i zm artw y ch w sta ł, m oże człow iekow i przez  D ucha sw ego udz ie ­
lić  św ia tła  i sił, a b y  zdo lny  by ł odpow iedzieć n a jw y ższem u  sw em u  p ow o ła­
n iu ” (R ed em p to r hom in is , 14).

24. W  D uchu  Ś w ię ty m  w ia ra  pozw ala  n a m  dostrzec ow ą siłę życia, r u ­
chu  i w iecznego o d rad zan ia  się (L u m e n  g e n tiu m ,  4), k tó ra  dzia ła  w  głęb i 
su m ien ia  i tow arzyszy  se rcu  w  ta je m n e j d rodze k u  P raw d z ie  (por. G aud ium  
e t spes, 22). T en  D uch „p rzek racza  w  sw ym  dz ia łan iu  w id z ia ln y  o b ręb  M i­
stycznego  C iała...”  (R e d e m p to r  h o m in is , 16; G a u d iu m  e t spes, 22; A d gentes, 
15); je s t p rzew o d n ik iem  i tow arzy szem  n a  drodze K ościoła, k tó ry  czu je  się 
w  obow iązku  rozpoznaw ać zn ak i Jeg o  obecności, iść w szędzie, gdzie O n p ro ­
w adzi i służyć M u sw ą p o k o rn ą  i d y sk re tn ą  w spó łp racą .

25. K ró les tw o  Boże je s t  o sta teczn y m  celem  w szystk ich  ludzi. K ościół, 
k tó ry  je s t jego zarodk iem  i począ tk iem  (por. L u m e n  g en tiu m , 5, 9), w in ien  
jak o  p ie rw szy  podążać  d rogą  k u  K ró les tw u  i p row adzić  do  n iego ca łą  lu d z ­
kość. Z dan ie  to  o b e jm u je  zw ycięską  w a lk ę  ze złem  i grzechem . W alkę  tę  
trz e b a  zaw sze rozpoczynać od sam ego siebie, w  na jw ięk sze j łączności z ta je m ­
n ic ą  K rzyża . W  te n  sposób  K ośció ł p rzy g o to w u je  n ad e jśc ie  K ró le s tw a  aż 
do osiągn ięcia  doskonałego  z jednoczen ia  w szystk ich  b ra c i w  Bogu. C h ry stu s 
je s t d la  K ościoła i św ia ta  g w aran c ją , że czasy  o sta teczne  ju ż  się rozpoczęły  
i u s ta lo n y  zosta ł k re s  h is to rii (por L u m e n  g e n tiu m , 48) i że w ła śn ie  d latego  
K ośció ł je s t u p raw n io n y  i zobow iązany  do tego, b y  działać n a  rzecz  s topn io ­
w ego  w y p e łn ien ia  się w szystk iego  w  C hrystu sie .

26. O p ie ra jąc  się n a  te j  w iz ji O jcow ie Soboru  W atykańsk iego  I I  s tw ie r­
dzili, iż  w  n iech rześc ijań sk ich  tra d y c ja c h  re lig ijn y ch  is tn ie ją  e lem en ty  
„dob re  i p raw d z iw e” (O p ta ta m  to tiu s , 16), „cenne e lem en ty  re lig ijn e  i lu d z ­
k ie ” (G aud ium  e t spes, 92), n asio n a  k o n te m p la c ji (A d  gen tes , 18), e lem en ty  
„p raw d y  i ła sk i” (A d  gen tes , 9), „zarodk i S łow a” (A d  gen tes , 11, 15), „zaw ie­
r a ją  p ro m ień  ow ej p raw d y , k tó ra  ośw ieca w szystk ich  lu d z i” (N ostra  aeta te, 
2). Sobór w a ty k a ń sk i w sk azu je  n a  fa k t, iż w ie lk ie  tra d y c je  re lig ijn e  lu d z­
kości sk u p ia ją  w  sobie ow e w arto śc i. D la tego  z a s łu g u ją  one n a  uw agę  i sza­
cu n ek  ch rześc ijan , a  ich duchow e dziedzictw o w  sk u teczn y  sposób sk ła n ia  do 
d ia logu  (por. N ostra  aeta te , 2, 3; A d  gen tes , 11), n ie  ty lk o  w okó ł p u n k tó w  
zbieżnych , a le  ta k ż e  tak ich , k tó re  różn ią .

27. N a te j p o d staw ie  V a tica n u m  I I  m ógł ok reś lić  zasad y  k o n k re tn eg o  za­
an g ażo w an ia  w  sposób n a s tę p u ją c y : ch rześc ijan ie , „aby  m ogli d aw ać  sk u ­
teczn ie  to  św iadectw o  o C h ry stu sie , p o w in n i ty m  ludziom  okazyw ać m iłość 
i szacunek , uw ażać  się za członków  społeczności ludzi, w śró d  k tó ry c h  żyją, 
i b ra ć  u d z ia ł w  życiu k u ltu ra ln y m  i spo łecznym  przez  różne  życiow e k o n ­
ta k ty  i zajęcia . P o w in n i te ż  zżyć się z ich  n a ro d o w y m i i re lig ijn y m i t r a d y ­
c jam i; n iech  z rad o śc ią  i szacu n k iem  o d k ry w a ją  d rzem iące  w  n ich  zarodk i 
S łow a; rów nocześn ie  zaś n iech  z w ra c a ją  uw agę  n a  g łębok ie  p rzem ian y  do­
k o n u jące  się w śró d  n a ro d ó w  i s ta ra ją  się, a b y  ludzie  n a sze j epoki, zafascy­
n o w an i zby tn io  n a u k ą  i te c h n ik ą  dzisiejszego św ia ta , n ie  zan ied b y w ali sp raw  
B ożych, lecz ow szem , ab y  w zbudzali w  sobie gorętsze p rag n ien ie  p raw d y  
i m iłości ob jaw ione j p rzez  B oga. J a k  C h ry stu s  p rzen ik a ł se rca  ludz i i  przez 
p raw d z iw ie  lu dzk ie  rozm ow y d o p row adził ich  do św ia tła  Bożego, ta k  n iech  
i Jego  uczniow ie , p rze jęc i g łęboko  duchem  C hrystu sow ym , p o zn a ją  ludzi, 
w śró d  k tó ry ch  ży ją , i n ie c h  ta k  z n im i p rz e s ta ją , a b y  się  on i p rzez  szczery  
i c ie rp liw y  d ialog  dow iedzie li, ja k im i bog ac tw am i szczodrobliw y Bóg o b d a­
rzy ł n a ro d y ; rów nocześn ie  zaś n ie c h  u s iłu ją  ow e bo g ac tw a  ro z ja śn ia ć  św ia ­
tłe m  E w angelii, w ydobyw ać n a  w ie rzch  i oddaw ać  pod  w ład zę  B oga Z b aw i­
c ie la” (A d  gen tes, 11  ; por. 41; A p o sto lica m  a c tu o sita tem , 14, 29 itd.).

28. D ośw iadczenie o s ta tn ich  la t  w ykazało , że is tn ie je  w ie le  sposobów  
p ro w ad zen ia  d ialogu. W ym ien ione pon iże j g łów ne i ty p o w e  fo rm y  m ogą być 
s to sow ane oddzieln ie  lu b  w  po łączen iu  z in nym i.



29. D ialog je s t p rzede w szy stk im  sty lem  dz ia łan ia , p o s taw ą  i duchem , 
k tó ry  p rzyśw ieca  p o stępow an iu . Z ak ład a  uw agę, szacunek  i p rzychy lność  w o­
bec d rug iego  człow ieka, a  tak że  u znan ie  jego osobow ej tożsam ości, jego  spo­
sobów  w y rażan ia  siebie, jego  w arto śc i. T ak  w łaśn ie  d ialog  w in ien  być n o r­
m ą i s ty lem  całego ch rześc ijań sk iego  p o słann ic tw a , a ta k ż e  jego  poszczegól­
n y ch  e lem en tów , zarów no  gdy  chodzi o zw ycza jną  obecność i  św iadectw o , 
ja k  te ż  o służbę czy bezpośredn ie  p rzep o w iad an ie  (K o d eks P raw a  K a n o n icz­
nego, 787, p a r . 1). P osłann ic tw o , k tó re  n ie  b y łoby  p rzen ik n ię te  d uchem  d ia ­
logu, b y łob y  sprzeczne z w ym ogam i p raw dziw ego  cz łow ieczeństw a i ze w sk a ­
zan iam i E w angelii.

30. K ażdy  w y zn aw ca  C h ry stu sa , n a  m ocy sw ego ludzk iego  i ch rze śc ijań ­
sk iego pow o łan ia , w ezw any  je s t do p rzeży w an ia  d ia logu  w  codziennym  ży­
ciu, zarów no  w tä iy ,  gdy  n a leż y  do w iększości, ja k  i w ted y , gdy  s tanow i 
m niejszość. W inien  on tw orzyć  ew angeliczną  a tm o sfe rę  w  każd y m  śro d o w i­
sku , w  k tó ry m  ży je  i dz ia ła : rodzinnym , społecznym , w ychow aw czym , a r ­
ty s ty czn y m , ekonom icznym , po litycznym  itd . W  te n  sposób  d ia log  w łącza  się 
w  w ie lk i dynam izm  p o słan n ic tw a  K ościoła.

31. N astęp n y  sto p ień  to  d ialog  w  zak res ie  dzieł i w sp ó łp racy , po d e jm o ­
w an y ch  n a  p łaszczyźnie h u m a n ita rn e j, spo łecznej, ekonom icznej i po litycz­
ne j, k tó ry ch  celem  je s t w yzw olen ie  i w yn iesien ie  człow ieka. T a k a  sy tu a c ja  
w y s tęp u je  często w  ło n ie  o rg an izac ji loka lnych , k ra jo w y ch  i m ięd zy n aro d o ­
w ych , w  k tó ry ch  ch rześc ijan ie  i w yznaw cy  in n y ch  re lig ii w spó ln ie  s ta w ia ją  
czoło p rob lem om  św ia ta .

32. P o le  w sp ó łp racy  m oże być bard zo  rozległe. M ając  szczególnie na  
uw adze  m ah o m etan , Sobór W a ty k a ń sk i I I  w zyw a w szystk ich , a b y  „w ym a­
zu jąc  z pam ięci przeszłość szczerze p raco w ali n a d  z rozum ien iem  w zajem nym  
i w  in te re s ie  ca łe j ludzkości w spó ln ie  strzeg li i ro zw ija li sp raw ied liw ość  spo­
łeczną, d o b ra  m o ra ln e  o raz  pokój i w o lność” (N ostra  ae ta te , 3; por. A d  gen ­
tes , 11, 12, 15, 21...). T ak i sam  sens p o s iad a ją  w ypow iedzi P aw ła  VI, z aw arte  
p rzed e  w szystk im  w  E cclesiam  su a m  (A AS 56, 1964, s. 655) o raz  w y stąp ien ia  
J a n a  P a w ła  II  podczas licznych  sp o tk a ń  z p rzyw ódcam i i p rzed staw ic ie lam i 
różn ych  relig ii. W ielkie p rob lem y , k tó re  gnęb ią  ludzkość, s tan o w ią  dla 
c h rześc ijan  w ezw an ie  do w sp ó łp racy  z in n y m i w ierzącym i —  w łaśn ie  n a  m o­
cy w y zn aw an e j p rzez  każdego  w iary .

33. N a szczególną uw agę zasłu g u je  d ialog  ek sp ertó w , p o zw ala jący  na  
sk o n fro n to w an ie , pog łęb ien ie  i w zbogacenie re lig ijn eg o  dziedz ic tw a każdej 
ze s tro n , a  tak że  n a  w y k o rzy stan ie  ich  b ogac tw a  w  rozw iązy w an iu  p ro b le ­
m ów , k tó re  w  ciągu  dziejów  s ta ją  p rzed  ludzkością . T ak i d ia log  odbyw a się 
zazw yczaj tam , gdzie rozm ów ca m a już  w ła sn ą  w iz ję  św ia ta  i w y zn a je  re li-  
gię, k tó ra  pobudza do dzia łan ia . Jego  re a liz a c ja  je s t ła tw ie jsza  w  spo łeczeń­
s tw ach  p lu ra lis ty czn y ch , w  k tó ry ch  w sp ó łis tn ie ją , a  czasem  śc ie ra ją  się z so­
b ą  odm ienne tra d y c je  i ideologie.

34. O w a k o n fro n ta c ja  pozw ala  rozm ów com  poznać i docenić w za jem n ie  
duchow e w a rto śc i o raz  k a teg o rie  k u ltu ro w e , sp rzy ja ją c  w spólnocie  i b ra ­
te rs tw u  w śród  ludzi (por. N ostra  aeta te , 1). C h rześc ijan in  n a to m ia s t w sp ó ł­
p ra c u je  w  te n  sposób w  dziele ew angelicznej p rzem ian y  k u ltu r  (por. E va n - 
gelii n u n tia n d i,  18—20, 63).

35. G dy  chodzi o g łębszą jeszcze w a rs tw ę  d ia logu , ludzie  zako rzen ien i w e 
w łasn y ch  tra d y c ja c h  re lig ijn y ch  m ogą dzielić się  z sobą dośw iadczen iam i 
m od litw y , k o n tem p lac ji, w ia ry  i  u czestn ic tw a , a tak że  w  zak res ie  w y rażan ia  
się poszu k iw ań  A b so lu tu  i p row adzących  k u  n iem u  dróg. T en  ro d za j d ia logu  
p ro w ad zi do obopólnego ubogacen ia  i  ow ocnej w sp ó łp racy  w  p o p ie ran iu  
i ch ro n ien iu  ty ch  w arto śc i i duchow ych  ideałów , k tó re  są  w  człow ieku  n a j­
w ażn ie jsze . P ro w ad z i on oczyw iście do w zajem nego  p rzek azy w an ia  p rzes ła ­
n ek  w ła sn e j w ia ry  i n ie  cofa się w  obliczu  g łębok ich  czasem  tru d n o śc i, lecz
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z p o k o rą  i u fnośc ią  zd a je  się n a  Boga, k tó ry  „ je s t w iększy  od naszego  se r­
ca” (1 J  3, 20). D la ch rze śc ijan in a  je s t to  o k az ją  do tego , by  um ożliw ić d ru ­
g iem u eg zy sten c ja ln e  dośw iadczen ie  w arto śc i E w angelii.

D i a l o g  a  p o s ł a n n i c t w o

36. P om iędzy  d ia log iem  a p o słan n ic tw em  zachodzą liczne pow iązan ia . 
Z a trzy m am y  się n ad  n iek tó ry m i a sp ek tam i, k tó re  w  chw ili obecnej zas łu g u ją  
n a  w iększą  uw agę  ze w zg lędu  n a  w y zw an ia  i  p rob lem y , ja k ie  z sobą n iosą  
czy też  postaw ę, ja k ą  w obec n ich  na leży  p rzy jąć .

37. W edług Soboru  W atykańsk iego  II, dzia ła lność  m isy jn a  m a n a  celu  
naw ró cen ie : „aby  n iech rześc ijan ie  za p rzyczyną  D ucha Św iętego  uw ierzy li 
i n aw ró c ili się z w ła sn e j w o li do P a n a  i szczerze do N iego p rzy lg n ę li” (A d  
g en tes , 13; K o d eks  P raw a  K anon icznego , 787, p a r. 2). W  k o n tekśc ie  d ia logu  
pom iędzy  ludźm i w y zn a jący m i różne  re lig ie  n ie  m ożna pom inąć  re f le k s ji n ad  
duchow ą d rogą n aw ró cen ia . W  języ k u  b ib lijn y m  i ch rześc ijań sk im  n a w ró ­
cen ie  oznacza pow ró t pokornego  i sk ruszonego  se rca  do Boga o raz  p ra g n ie ­
n ie , aby  podpo rządkow ać  M u bez  re sz ty  w łasn e  życie (por. A d . gen tes , 13). 
W szyscy są  n ieu s tan n ie  w zy w an i do tak ieg o  naw ró cen ia . W  p rocesie  ty m  
m ożne zrodzić się decyzja  po rzu cen ia  do tychczasow ej sy tu a c ji duchow ej czy 
re lig ijn e j i sk ie ro w an ia  się k u  in n e j. I ta k  na  p rzy k ład  serce  zaangażow ane 
w  m iłość p a r ty k u la rn ą  m oże się o tw orzyć  n a  m iłość o b e jm u jącą  w szystk ich . 
K ażd e  au ten ty czn e  w ezw an ie  B oga pociąga za sobą p rzek ro czen ie  sam ego 
siebie. D y nam ika  ta je m n ic y  p asch a ln e j u k azu je , że n ie  m a now ego życia 
bez śm ie rc i (por. G a u d iu m  et spes, 22). „N aw rócen ie  (...) je s t d z ia łan iem  ła ­
sk i, w  k tó ry m  człow iek m a  sieb ie  sam ego w  p e łn i odrodzić” (R ed em p to r  ho ­
m in is , 12 ).

38. W p rocesie  n aw ró cen ia  p a n u je  n ajw yższe  p raw o  sum ien ia . C złow ieka 
„n ie  w olno  w ięc zm uszać, a b y  p o stęp o w ał w b rew  sw em u su m ien iu . A le n ie  
w olno  m u  też  p rzeszkadzać  w  p o stęp o w an iu  zgodnie z w ła sn y m  sum ien iem , 
zw łaszcza w  dziedz in ie  re l ig i jn e j” (D ignita tis hum anae, 3).

39. Z ch rześc ijań sk ieg o  p u n k tu  w id zen ia  g łów nym  sp raw cą  naw ró cen ia  
cz łow ieka  n ie  je s t on  sam , lecz D uch  Ś w ię ty . „O n po b u d za  do p rzep o w ia ­
d a n ia  i p rzy go tow u je  serce  cz łow ieka do p rzy jęc ia  i ro zu m ien ia  słow a zb a ­
w ie n ia ” (E vangelii n u n tia n d i, 75). O n p o rusza  serca  i je  p row adzi, w zb u ­
d za jąc  a k t  w ia ry  w  P a n a  Jezu sa  (por. 1 K or 2, 4). C h rześc ijan in  zaś je s t po 
p ro s tu  narzędz iem  i w sp ó łp raco w n ik iem  B oga (por. 1 K or 3, 9).

40. P ro w ad ząc  dialog, ch rześc ijan in  żyw i rów ież  w  sercu  p rag n ien ie , ab y  
z b ra te m  w y zn a jący m  in n ą  re lig ię  dzielić  sw oje dośw iadczen ie  C h ry stu sa  
(por. Dz 26, 29; E cclesiam  suam , 46). J e s t  rzeczą rów n ie  n a tu ra ln ą , że i d ru ­
ga s tro n a  żyw i podobne p rag n ien ie .

41. Bóg poprzez D ucha n ie u s ta n n ie  je d n a  z sobą ludzi. K ościół w ierzy  
w  d an ą  m u  przez  C h ry s tu sa  ob ietn icę, że D uch będzie  p ro w ad z ił go n a  p rze ­
s trz e n i dziejów  k u  p e łn i p ra w d y  (por. J  16, 13). D latego  w ychodzi n a  sp o tk a ­
n ie  ludziom , n a ro d o m  i ich  k u ltu ro m , św iadom  tego , że w  k ażd e j ludzk ie j 
w spólnocie  k ie łk u je  dobro  i p ra w d a ; że Bóg posiada  sw ój p la n  m iłości w o ­
bec każdego n a ro d u  (por. Dz 17, 26—27). K ościół p rag n ie  za tem  w sp ó łp raco ­
w ać ze w szystk im i ludźm i w  rea lizo w an iu  tego  p lan u , d o cen ia jąc  w  te n  spo ­
sób całe bogactw o  n ieskończonej m ąd rośc i B oga i w ielość fo rm , w  jak ich  
się O n w yp ow iada, w nosząc w k ła d  w  ew ange lizac ję  k u l tu r  (por. E vangelii 
n u n tia n d i, 18—20).

42. „Z w racam y  ró w n ież  nasze  m yśli k u  w szystk im , k tó rzy  u z n a ją  Boga 
i p rzech o w u ją  w  sw ych  tra d y c ja c h  cenne e lem en ty  re lig ijn e  i ludzk ie , po ­
n iew aż  p ragn iem y , by  o tw a r ta  w y m ian a  pog lądów  sk ło n iła  w szystk ich  n as 
do p rzy jęc ia  i ochoczego w y k o n an ia  n a tc h n ie ń  D ucha Św iętego . P ow odow an i 
p rag n ien iem  tak iego  d ialogu , ożyw ionego jed y n ie  u m iłow an iem  p raw d y ,
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z zachow an iem  oczyw iście stosow nej roz tropności, n ie  w y k lu czam y  z niego 
nikogo, an i tych , k tó rzy  ro zw ija jąc  w sp an ia łe  p rzym io ty  u m ysłu  ludzkiego, 
n ie  u z n a ją  jeszcze jego T w órcy , a n i tych , k tó rzy  p rzec iw s taw ia ją  się K oś­
ciołow i i p rz e ś la d u ją  go w  ró żn y  sposób. P on iew aż  Bóg O jciec je s t począt­
k iem  i celem  w szystk ich  ludzi, w szyscy je s te śm y  pow ołan i, aby  być braćm i. 
I  d la tego  n a  p o d staw ie  tego  sam ego p o w o łan ia  ludzkiego  i Bożego m ożem y 
i pow inn iśm y  bez g w ałtu , bez podstępu , w  p raw d z iw y m  p o k o ju  w sp ó łp ra ­
cow ać ze sobą n a d  bu d o w ą św ia ta ” (G a u d iu m  e t spes, 92; po r. o rędzia  P a ­
w ła  V I i J a n a  P a w ła  II  n a  Ś w ia to w y  D zień Pokoju).

43. D ialog s ta je  się w  te n  sposób źród łem  n ad z ie i i p ro w ad zi do z jedno ­
czenia w e w zajem nej p rzem ian ie . Z aś D uch Ś w ię ty  k ie ru je  re a liz a c ją  p lan u  
B oga w  d z ie jach  po jedynczych  osób i całe j ludzkości, dopók i n i e , zgrom adzi 
w  jed n o  rozproszone przez  g rzech  dzieci Boże (por. J  11, 52).

44. T ylko  Bóg zna  czasy  —  On, d la  k tó rego  n ic  n ie  je s t n iem ożliw e; On, 
k tó ry  w  ciszy i w  sposób ta jem n iczy  poprzez  d z ia łan ie  D ucha o tw ie ra  p rzed  
osobam i i  lu d am i d rog i d ialogu , p row adząc  do p rze łam an ia  różn ic  rasow ych , 
społecznych i re lig ijn y ch  o raz  do w zajem nego  ubogacen ia . O to w ięc czas Bo­
żej c ierp liw ości, w  k tó ry m  p ra c u je  K ościół i k ażd a  ch rześc ijań sk a  w spó lno­
ta , gdyż n ik t  n ie  m oże zobow iązać Boga, by  dz ia ła ł szybciej, n iż  O n sam  
postanow ił. N iech  w  ob liczu  now ej ludzkości trzec iego  ty s iąc lec ia  p ro m ien iu ­
je  z K ościo ła  c ie rp liw e  oczek iw an ie  m om en tu , w  k tó ry m  z ia rn o  rzucone w e 
łzach  i z· u fnośc ią  z ak ie łk u je  (por. J k  5, 7— 8; M k 4, 26—30).

10 czerw ca 1984 ro k u , w  uroczystość  Z esłan ia  D ucha Św iętego.

a b p  F ran c is  A rinze  
p rop rzew odn iczący  S e k re ta r ia tu  d la  N iechrześc ijan

o. M arcello  Zago OM I 
se k re ta rz

T ek st w ed ług  L ’O sse rv a to re  R om ano 1984 n r  7(55), w y d an ie  polskie.

II. O PRA C O W A N IA

P ierw sze przepow iadanie  
w e w spółczesnych dyskusjach teologii m isji

S obór W aty k ań sk i II, ja k  żad en  in n y  sobór, dośw iadczył, że K ościół jes t 
społecznością uczn iów  Jezu sa  w  sk a li ca łe j ludzkości *. J e s t  w ięc fak tem  zro­
zum iałym , że n a w e t soborow a K o n s ty tu c ja  o św ię te j litu rg ii, do tycząca p rze ­
cież sp ra w  w ew n ątrzkośc ie lnych , u k azu je  K ośció ł „ jak o  sz ta n d a r  w n iesiony  
d la  n a ro d ó w ” (KL, 2), a  D ekre t o środkach  społecznego p rze k a zy w a n ia  m y ­
śli s tw ie rd za , że „K ościół k a to lick i u s tan o w io n y  zosta ł p rzez  C h ry stu sa  P a ­
na, a b y  w szystk im  ludziom  n ieść  zbaw ien ie  (...) i u w aża  za sw ój obow iązek  
głosić o rędzie  zbaw ien ia  rów n ież  p rzy  pom ocy środków  p rzek azu  społeczne­
go i uczyć ludzi w łaśc iw ego  k o rzy s tan ia  z n ic h ” (DSP, 3). K o n s ty tu c ja  do ­
g m a tyc zn a  o K ościele  n azyw a C h ry stu sa  „św ia tło śc ią  n a ro d ó w ” (K K, 1), 
a  K ościół „pow szechnym  sa k ra m e n te m  zb aw ien ia” ; o k reś len ie  to  p rz e ją ł 
D ekre t o dzia ła lności m isy jn e j  K ościoła  jak o  jed n o  z podstaw ow ych  (DM, 1).

D y n am ik a  m isy jn a  zn am io n u jąca  w szystk ie  d o k u m en ty  soborow e je s t 
p rzek o n y w ająca  i p rze jrzy s ta , choć d e fin ic ja  m is ji po d an a  przez  sobó r jes t 
m ało  p recy zy jn a  i p e łn a  kom prom isów . P raw n icze  rozum ien ie  m isji podane 
przez K o n g reg ac ję  R o zk rzew ian ia  W iary , k o n tro w ers je  pom iędzy  Szkołą

* R e fe ra t w ygłoszony w  S a n k t A u g u stin  k. B onn w  ram ach  T ygodnia  
M isjo logicznego (11— 15 V I 1984).
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M o n as te rsk ą  a  Szkołą L o w ań sk ą , f ra n c u sk a  teza  o F ra n c j i  ja k o  k ra ju  m i­
sy jn y m , pog ląd  F . S heena, że m isje  są  tam , gdzie is tn ie ją  po trzeby , w szy­
s tk o  to  z n a jd u je  w  ja k iś  sposób odzw ierc ied len ie  w  D ekrecie  m isy jn y m . 
K om prom is ta k i b y ł kon ieczny  z uw ag i n a  zróżn icow an ie  pog lądów  i obfitość 
m a te ria łu , z ja k im  m usie li u p o rać  się o jcow ie soboru , jed n ak ż e  n ie  p rzyczy­
n ił się a n i do  p o d trzy m an ia  ognia w znieconego przez sobór, an i do s tan ia  
się p o d staw ą  d y sk u sji posoborow ych. Z ap a ł m isy jny  czasu  soborow ego 
i ok resu  posoborow ego p rzygasł b a rd zo  p rędko .

I d e e  p r z e w o d n i e  a d h o r t a c j i  a p o s t o l s k i e j  
E v a n g e l i i  n u n t i a n d i

Z naczącym  p rzyczynk iem  do p ro b lem u  m isji by ł rzy m sk i Synod  B isku ­
pów  z 1974 r . i o p a rta  n a  n im  a d h o rta c ja  ap o sto lsk a  E vangelii n u n tia n d i  
(EN) к N ie ty lk o  w  K ościele  k a to lick im , lecz ta k ż e  w  den o m in ac jach  n ie k a to ­
lick ich , a p rzed e  w szy stk im  w  Ś w ia to w ej R adzie  K ościołów , d o k u m en t te n  
p rzy ję to  z w ie lk ą  p rzychy lnością . C hociaż n ie  p rzyczyn ił się on  do w y ja śn ie ­
n ia  i sp recyzow an ia  pojęć, to  p rzecież s ta le  a k tu a ln y  p ro b lem  m isji u w y­
d a tn io n y  zosta ł w  n im  w y raźn ie . T ak  np . zaznaczono, że od dn ia  Z esłan ia  
D ucha Św iętego  fu n d a m e n ta ln ą  zasad ą  działalności K ościo ła  było „o b jaw ie­
n ie  Jezu sa  C h ry stu sa  i Jeg o  E w angelii ty m , k tó rzy  ich  n ie  zn a li” (EN 51). 
D ale j EN stw ierd za , że „w y k o n y w an ie  p ra c y  m is jo n a rsk ie j” w  okres ie  a p o ­
s to lsk im  i p ie rw o tnego  K ościo ła  „służyło za w zór, ja k i później przez ca łą  
h is to rię  p rzyśw ieca ł K ościo łow i”, n a d a ją c  ry sy  ch a rak te ry s ty czn e  ca łe j h i­
s to r ii K ościoła (EN  51). W  ty m  k o n tek śc ie  u ży ty  zosta ł ró w n ież  now o u tw o ­
rzo n y  te rm in  „p ierw sze  p rzep o w ied n ie” (p ierw sze  głoszenie, p reew an g e liza - 
c ja): h u n e  p r im u m  Jesu  C h ris ti n u n tiu m  (EN 51); hae  с p rim a  n u n tia tio  (EN 
52); n u n tiu s  ille  (EN 53). W  p ierw szym  p rzy p ad k u  chodzi o p ierw sze  g łosze­
n ie  E w angelii w szystk im  ty m , k tó rzy  n ie  zn a ją  jeszcze an i Jezu sa  C h ry s tu ­
sa, a n i Jego" E w angelii (qu i u tr u m  que ignorabant). D alej czy tam y, że „to 
p ierw sze  głoszenie k ie ru je  się p rzede  w szystk im  do tych , k tó rzy  n igdy  n ie  
słyszeli D obrej N ow iny  Je z u sa ” o raz  do „w ielu  ludzi ochrzczonych, a le p o ­
zosta jących  poza n aw ia sem  życia ch rześc ijań sk iego ; do p rostego  ludu , co m a 
ja k ą ś  w iarę , a le  n ie  dość zna je j p o d staw y ; (...) do ludzi stu d iu jący ch , k tó ­
rz y  czu ją  po trzebę  po zn an ia  Jezu sa  C h ry s tu sa  inaczej im  p rzedstaw ianego , 
an iże li zw ykło  się Go p rzed s taw iać  dzieciom  w  nau ce  re lig ii oraz w ie lu  in ­
n y m ” (EN 53). N a trzec im  w reszcie  m ie jscu  „to p ierw sze głoszenie S łow a 
odnosi się też  do te j o lb rzym iej liczby ludzi (in g en tes  partes hum anae  con­
sortionis), k tó rzy  w y zn a ją  re lig ie  n iech rześc ijań sk ie” (EN 53). Z w róćm y przy  
ty m  uw agę n a  to, że cz te ro k ro tn ie  w y stęp u je  ok reś len ie  „m isy jn y ” , a raz  
„m is jo n a rz” : labor m iss iona lis  (EN 51); m issionarii q u i n u n c  su n t e t in  po­
s te ru m  erun t; a rdorem  m iss io n a lem  su u m  alit ac fo v e t;  a tq u e  a e ta tem  m is-  
siona lem  ia m  destisse; m iss io n a lem  n u n tia tio n em  no n  fa c ta m  esse vigoris  
e x p e r te m  (EN 53). K ońcow y fra g m e n t o n iech rześc ijan ach  w y w ie ra  g łębokie 
w rażen ie  i b rzm i ja k  p ro g ram : „Z tego  pow odu K ościół żyw i i  p ie lęg n u je  
sw ój zap a ł m isy jn y  i u s iłu je  go spo tęgow ać w  ty m  naszym  stu lec iu . C zuje 
się zobow iązany w obec w szystk ich  narodów . N ie ża łu je  żadnego  tru d u , żeby 
ty lk o  w  m ia rę  sw ych  sił g łosić D obrą  N ow inę Jezu sa  C hrystu sa . Zaw sze 
p rzy go tow u je  now e g en e rac je  aposto łów  do tego  zadan ia . K o n s ta tu je m y  to  
z rad o śc ią  w  czasie, k ied y  n ie  b ra k  tak ich , k tó rzy  sądzą, a  tak że  m ów ią, że 
w y g asł zap a ł i gorliw ość ap o sto lsk a , a epoka m isy jn a  ju ż  się  skończyła . 
W  odpow iedzi S ynodu  B iskupów  orzekł, że ew angelizac ja  m isy jn a  n ie  u tr a ­
c iła  żyw otności, a  K ościół zaw sze będzie  się tru d z ił n a d  p ro w ad zen iem  tego 
za d a n ia ” (EN 53).

> P or. A A S 68 (1976) 5— 76.



N a rzym sk im  Synodzie B iskupów  w  1974 r. n ie  było początkow o zgod­
ności co do tego , ja k i zak res  m a m ieć „ew an g elizac ja”. N iek tó rzy  z ucze­
stn ik ó w  synodu  m yśle li ca łk iem  ogólnie o ty ch  dzia łan iach , „dzięki k tó ry m  
św ia t w  ja k iś  sposób u lega  p rzek sz ta łcen iu  w ed ług  w oli B o ga-S tw órcy  i O d­
k u p ic ie la”. In n i u jm o w ali te m a t ściśle j, w  sposób w ęższy i m ów ili o „dzia­
ła ln o śc i k ap łań sk ie j, p ro fe ty czn e j i k ró lew sk ie j, d z ięk i k tó re j budow anj»  jest 
K ościół w  duchu  C h ry s tu sa ”. Jeszcze in n i chcieli m ów ić o p rzep o w iad an iu  
m is jo n a rsk im  w e w łaśc iw ym  tego  słow a znaczen iu  i d e fin iow ali ew an g e li­
zację  ja k o  „owo p ierw sze  głoszenie E w angelii n iech rześc ijanom , k tó re  budzi 
w ia rę ” (w  sensie k azan ia  m isy jnego , k erygm atu ). W iększość jed n ak że  ucze­
stn ik ó w  synodu  chcia ła , by  ew angelizac ję  rozum iano  w  sensie  szerszym , jako  
„ tę  działalność, dzięki k tó re j budzi się p raw d z iw ą  w ia rę  w  n iech rześc ijan , 
a  pogłęb ia  się ją  u  ch rześc ijan ” 2. N a ta k ie  rozum ien ie  ew angelizac ji zgodzili 
się uczestn icy  synodu  i ta k  ją  też  rozum ie  EN: je s t to  n ie  ty lk o  „p rzepow ia­
dan ie  m is jo n a rsk ie”, lecz tak że  ka tech e ty czn e  i hom ile tyczne; n ie  ty lk o  b u ­
dzenie w iary , lecz rów n ież  je j pogłęb ian ie . N iep raw dziw e je s t za tem  tw ie r­
dzenie , jak o b y  EN zrezygnow ała  z po jęc ia  „m isje” i zas tąp iła  je  o k reś len iem  
„ew an g e lizac ja”. Po p ierw sze, n ic  nie u p ra w n ia  do tw ie rd zen ia , że „m isje” 
i „ew an g e lizac ja” używ ane są w  EN jak o  synonim y, a po w tó re , ok reślen ie  
„m isje”, „m isjo n arze” , „ m isy jn y ”, „ m is jo n a rsk i” zachodzą w  n ie j jedenaśc ie  
razy , p rzy  czym  „m isje” rozum iane  są tam  w  sensie k lasycznym  3.

W spom nę jeszcze, oprócz w ym ien ionych  już, o dw óch znam iennych  te k ­
stach . 1. W n aw iązan iu  do  M k 16, 15 „Idźcie n a  ca ły  św ia t i głoście E w an ­
gelię  w sze lk iem u  s tw o rzen iu ” m ow a je s t o tru d n o śc iach , ja k ie  m usie li p rze ­
zw yciężać w  ty m  zak res ie  ch rześc ijan ie  n a  p rzes trzen i 20 w ieków , że n aw e t 
„sam i głosiciele S łow a” (V erb i praecones) n a rażen i b y li na  pokusę zac ieśn ia ­
n ia  „pola sw ojej dz ia ła lności m isy jn e j” ; że „i dzisiaj g łosicielom  S łow a Bo­
żego” u tru d n ia  się n a  w ie lo rak i sposób ich  na jw łaśc iw sze  zadan ie  głoszenia 
Jezu sa  i Jego  E w angelii. „M im o ty ch  p rzeciw ności K ościół s ta le  n a  now o 
w zbudza w  sobie g łębokie  dążenie , pochodzące bezpośredn io  od boskiego M i­
strza , dźw ięczące w  ty ch  słow ach: ca łem u  św iatu ! w szelk iem u stw orzeniu! 
aż n a  k ra ń c e  ziem i!” (EN 50).

2. EN często po w ta rza  w y rażan e  przez Sobór W aty k ań sk i II p rzek o n a ­
n ie , że K ościół „na  m ocy Bożego ro zk azu  m a obow iązek  iść n a  cały  św ia t 
i głosić E w angelię  w szelk iem u  s tw o rzen iu ” 4. P o d k reś lo n a  je s t rów nież  w y­
pow iedź D ekre tu  m isy jn eg o , że „cały  K ościół je s t m isy jn y ”, a „dzieło ew an ­
gelizac ji je s t podstaw ow ym  zadan iem  L u d u  Bożego” (DM 35) 5 o raz  p rzy to ­
czona w ypow iedź św. A u g u sty n a  o „dzia łalności m isy jn e j” (de m issiona li 
ac tione ) d w u n a s tu  A posto łów : „G łosili słow o p ra w d y  i rodzili K ościo ły” 6.

N ie w chodząc w  dalsze szczegóły i n iu an se  chcia łbym  dodać, że uży tych  
w  tekśc ie  słów  „m is ja” i „m isje” n ie  m ożna chyba rozum ieć w  znaczen iu  
geograficznym . „M isja” (EN 75) oznacza posłan ie , posłann ic tw o  (e lec tion  e t 
m issio  Jesu), n a to m ia s t p rzez  p race  w  „m isjach ” (EN 73) na leży  zgodnie 
z k o n tek s tem  łac iń sk im  rozum ieć p racę  w  „dziele m isy jn y m ” lu b  dzia ła lność  
„na  rzecz św ię tych  m is ji” (sacris m iss ion ibus devere). Jed y n ie  s fo rm u ło w a­
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2 P or. G. C a p r i l e ,  I I  S ynodo  dei V esco  v i  1974. T erza  A ssem b lea  G e­
nera le  (27 I X  — 26 X  1974), R om a 1975, 893.

3 P o r. EN 50, 51, 53, 58, 59, 69, 73, 75, 76.
4 P o r. p rzyp is 82 do EN 59.
5 W  kon tek śc ie  DM 35 „dzieło  ew an g e lizac ji” na leży  rozum ieć w  sensie 

w sp ó łp racy  (pom ocy) całego K ościoła (cooperatio  m issionaria): „aby  m a jąc  
żyw ą św iadom ość w łasn e j odpow iedzia lności za rozszerzan ie  E w angelii, pod­
ję li  sw o ją  cząstkę  w  dziele m isy jn y m  w śród  n a ro d ó w ”.

6 Sw. A u g u s t y n ,  E narra tio  in  Ps. 44, 23; CÇL X X X V III, s. 510; por. 
DM 1.



n ie  in  e x tr e m is  m iss io n u m  s ta tio n ib u s  (EN 69) b rzm i geograficzn ie , je d n a k  
m ożna  je  rozum ieć  b ard z ie j obrazow o, ja k  w tłu m aczen iu  po lsk im : „n a  n a j ­
od leg le jszych  s ta c jach  m isy jn y ch ”. Sądzę w ięc, że n ie  p rze in acza jąc  sensu  
te k s tu  stw ierd z ić  m ożna, iż EN rezy g n u je  z użycia  słow a „m isje” w  znacze­
n iu  jed y n ie  geograficznym , co n a jzu p e łn ie j odpow iada a k tu a ln e j sy tu a c ji 
św ia to w e j, żadną  zaś m ia rą  n ie  e lim in u je  jego znaczen ia  trad y cy jn eg o  an i 
n ie  m a z am ia ru  zastępow ać go słow em  „ew an g e lizac ja” 7.

Poza ty m  w  EN w yeksponow ano  to , czego dom agał się duch  czasu. Je d e n  
z ty c h  e lem en tów  ju ż  om ów iliśm y, te n  m ianow icie , że m isji n ie  m ożna już 
d łuże j rozum ieć  w  sensie  czysto geograficznym , a  p rzede  w szystk im , że n ie  
m ożna ich  po jm ow ać n a  sposób u licy  jed n o k ie ru n k o w e j: n a  jed n y m  je j k o ń ­
cu  z n a jd u ją  się d a jąc y  —  n a  d ru g im  b io rący ; ta m  ju ż  d o jrza ły  K ościół —  tu  
jeszcze n ie ro zw in ię ty ; ta m  m a ją c y  — tu  n ie  p o siad a jący  niczego. R ów nież 
in n e  a sp e k ty  p o s iad a ją  sw ą doniosłość, ja k  np . ten , że K ościo łow i n ie  chodzi 
jed y n ie  o n adp rzy rodzone  zbaw ien ie  człow ieka, lecz rozw ój, pokó j, w olność, 
w yzw olen ie  s tan o w ią  ró w n ież  tre ść  au ten ty czn eg o  orędzia  b ib lijnego ; że 
Jezu s  C h ry stu s  je s t w p raw d z ie  D rogą, P ra w d ą  i Ż yciem  d la  ludzkości, lecz 
tak że  w  re lig iach  n iech rześc ijań sk ich  z n a jd u ją  się p ie rw ia s tk i zbaw cze; że 
choć m isje  m a ją  n a  celu  zb aw ien ie  poszczególnego człow ieka, to  je d n a k  
p ra c a  ew an g e lizacy jn a  do tyczy  je d n o s te k  ży jących  w  sw oim  środow isku , 
w  sw o je j k u ltu rz e  i w  sw ej k o n k re tn e j społeczności; że m isje  z n a jd u ją  się 
n ie  ty lk o  w  A zji i A fryce, lecz ta k ż e  w  E urop ie  i obydw u A m ery k ach  z a ­
is tn ia ły  sy tu ac je , k tó re  cu m  fu n d a m e n to  in  re n a leży  ok reś lać  jak o  sy tu ac je  
m isy jn e ; że p lu ra lizm  teo log iczny  i d ia log  pom iędzy re lig iam i są  p o stu la tam i, 
k tó ry c h  b y n a jm n ie j n ie  m oże n ie  dostrzegać  teo log ia  m isji. B ardzo  cieszym y 
się z fa k tu , że EN u w y d a tn ia  te  w szystk ie  asp ek ty , jed n ak że  by łoby  k rz y w ­
dzące d la  tego  ta k  doniosłego i cenionego w  całym  św iecie  d o k u m en tu  m i­
sy jnego , gdybyśm y dopiero  od n iego chcie li w ręcz  w szystko  zaczynać od n o ­
w a  i cezu rę  p rze ło m u  po jm o w ali ta k  sk ra jn ie , że p rak ty czn ie  oznaczałoby  to  
z e rw an ie  z c a łą  przeszłością . S ynod  z  1974 r . o p ie ra ł się n a  Soborze W aty ­
k a ń sk im  II, a  a d h o r ta c ja  ap o sto lsk a  EN  p rzy tacza  ośw iadczen ie  o jców  syno­
du: „P onow nie  chcem y to  z n ac isk iem  stw ierdzić , że n ak az  g łoszen ia  E w an ­
gelii w szystk im  ludziom  je s t p ie rw szo rzędnym  i n a tu ra ln y m  p o słan n ic tw em  
K ośc io ła”, a  p ap ież  od sieb ie  dodaje , że chodzi tu  o obow iązek, n ak az  i p o ­
s łan n ic tw o  K ościoła, k tó re  „zobow iązu je  ty m  b a rd z ie j w  dobie w ie lk ich  i p o ­
w ażnych  p rzem ian  w  dzisie jszym  spo łeczeństw ie” (EN 14).

W z r a s t a j ą c y  „ n i e d o s y t ”

Ja k k o lw ie k  EN  zdecydow anie  pozy tyw nie  u sto su n k o w u je  się do m isy j­
nego obow iązku  K ościoła w  sen s ie  tra d y c y jn y m  (aż 14 razy  c y tu je  D ekre t 
m is y j n y 8), to  je d n a k  trz e b a  przyznać , że d y sk u s je  teo log iczne n as tęp u jąceg o

7 H . R z e p k o w s k i  zw raca  uw agę  n a  fak t, że te rm in  „ew an g elizac ja” 
„na  p łaszczyźnie  h is to rii duchow ości ro zw ija  się z tra d y c ji ew angelick ie j, 
gdzie p o w sta ł w  X IX  w .”; po r. H. R z e p k o w s k i ,  Der W e lt v e rp flich te t.  
T e x t u n d  K o m m e n ta r  des A p o sto lisch en  Sch re ib en s E vangelii n u n tia n d i, 
S a n k t A u g u stin  1976, 108 (por. tłum . po lsk ie  w : W. K o w a l a k  i in., M isje  
po  Soborze W a ty k a ń sk im  II , P ien iężno  1981, 306). W  d o k u m en tach  soboro ­
w ych  w y stęp u je  te n  te rm in  w  DA 2, 6 (w pow iązan iu  ew ange lizac ji z u św ię ­
cen iem ) o raz  w  DM 6, 35 (jako  cel i zadan ie  ew ange lizac ji m isy jnej).

8 W  przyp . 2, 39, 42, 53, 74, 82, 84, 101, 103, 118, 123, 133. EN  w sk azu je  
n a  ró żn e  e lem en ty  pe łne  tre śc i po jęc ia  „ew an g elizac ja” i  doda je : „C ieszym y 
się, że zgadza ją  się one z e lem en tam i, jak ie  p o d a ł Sobór W a ty k a ń sk i II, 
szczególnie w  k o n sty tu c jach  L u m e n  g en tiu m , G au d iu m  e t spes  i w  d ek rec ie  
A d  g en tes”.
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po n ie j o k resu  n ie  poszły w  in sp iro w an y m  przez n ią  k ie ru n k u . O gólny S y ­
nod  B iskupów  w  R FN  m ów i n aw e t o szeroko  odczuw anym  „n iedosycie” m i­
sy jn y m  9.

G. E v e r s  p isa ł w  o p u b likow anym  w  1974 r. a r ty k u le  z zak re su  teo lo ­
gii m isji, że w  naszej św iatopoglądow o p lu ra lis ty czn e j epoce „n ie  m oże być 
je d n e j teo log ii m isji, k tó ra  by  p re ten d o w a ła  do zobow iązującego  w a lo ru  d la  
całego K ościoła ka to lick iego  w  jego  działalności m isy jn e j” . J a k o  u za sad n ie ­
n ie  p o da je : „B ędzie n iem ożliw e sprecyzow ać zak res u d z ia łu  w  zad an iu  h u ­
m an izac ji i (albo) d ia logu  z tra d y c ja m i re lig ijn y m i za pom ocą jed n e j po ­
w szechn ie  w iążącej teo log ii m is ji” 10.

W ty m  sam ym  czasie L. R  ü  11 i p isa ł: „P rzedm io t —  m is je  (...) zan ika , 
a b y  u s tąp ić  m ie jsca  w ielości fo rm  po słan n ic tw a  ch rześc ijań sk iego  lu b  p ra k ­
ty k i ch rześc ijań sk ie j, k tó re  się ju ż  ro z w ija ją  i lep ie j o d p o w iad a ją  now ej sy ­
tu a c j i” n . W bardzo  osobisty  sposób w y raz ił się R. S ch le tte  w  ra m a c h  d y sk u ­
s ji m isjo logów  (19—20 X I 1976 w  S an k t A ugustin ), że n a s tą p iła  zasadn icza 
zm ian a  p rzed m io tu  m isjo logii, gdyż n ie  m a  już „m isji w  tra d y c y jn y m  sen ­
sie m in ionych  44 la t” 12.

W ro k  później u sk a rża ł się B. H. W  i 11 e к  e w  w yk ładz ie  w ygłoszonym  
w  P ad e rb o rn : „Dziś słyszy  się w szędzie, że m isje , i to  n ie  ty lk o  m isje  k a to ­
lick ie , znalaz ły  się w  k ry zy s ie  i m usim y  trzeźw o  stw ierdzić , że gdzieś zapo­
dz ia ł się ów  zapa ł m isy jny , k tó ry  ożyw iał jeszcze poko len ie  naszych  o j­
ców ” ls.

Może w a rto  w  ty m  m ie jscu  p rzy jrzeć  się ta k  ren o m o w an em u  czasopism u 
m isjo log icznem u, ja k im  „ je s t Z e itsch rif t fü r  M issionsw issenschaft u n d  R eli- 
g ion sw issesch a ft” (ZMR). Spośród  14 w iększych  a r ty k u łó w  ro czn ika  59(1975) 
ty lk o  je d e n  tr a k tu je  o E w angelii jak o  podstaw ow ej m isji K ościo ła  ( H ü n e r -  
m a n n ) ,  d ru g i o n aw ró cen iu  A fry k i ( B u c h e r ) ,  trz e c i o p rze jśc iu  od m isji 
do ustab ilizow anego  K ościo ła  n a  N ow ej G w inei ( J a n s s e n ) ,  szereg  a r ty k u ­
łów  tr a k tu je  o tem a ta c h  z z ak resu  m e to d y k i m isy jn e j. W  roczn iku  60(1976) 
L. M b e f o opu b lik o w ał a r ty k u ł o dzia ła lności m isy jn e j w  dzisie jszej N igerii. 
J e ś li a b s tra h u je m y  od a rty k u łó w  B a u m g a r t n e r a  (o k ryzysie  ZM R 
w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej) i W a l d e n f e l s a  (p e rsp ek ty w y  m isjo lo ­
gii), to  b ra k  w łaśc iw ych  a rty k u łó w  m isy jnych . S tw ie rd zen ie  to  n ie  je s t k ry ty ­
k ą  tego czasopism a, lecz jed y n ie  w skazu je , ja k  nag le  zm ien iła  się tem a ty k a . 
W yraźn ie j u ja w n ia  się to  w  n astęp n y m  roczn iku  61(1977). E ksponu je  się je d ­
noznaczn ie  re lig ioznaw stw o  i p ro b lem a ty k ę  in k u ltu ra c ji , d a rem n ie  zaś szu ­
kać  ta m  a sp e k tu  „p ierw szego p rzep o w iad an ia” .

W p ie rw szy m  sem estrze  1984 r. zlec iłem  w  ra m a c h  sem in a riu m  n t. „p ie r­
w szego p rzep o w iad an ia” p rzeb ad an ie  pod ty m  a sp ek tem  sześciu  o sta tn ich  
roczn ików  „Z e itsch rift fü r  M issionsw issenschaft u n d  R elig io n sw issen sch aft”. 
R ezu lta t by ł n a s tęp u jący : „W  to k u  dalszego ana lizo w an ia  ZM R zw róciło  m o­
ją  uw agę, że w  czasopiśm ie ty m  in n e  te m a ty  z a jm u ją  daleko  w ięcej m ie j­
sca i w yższą ran g ę  n iż  te m a t p ierw szego  p rzepow iadan ia , co z resz tą  exp lic ite  
n igdy  n ie  by ło  o m aw ian e ; n ie  recenzow ano  n a w e t k s iążek  do tyczących  te j 
tem a ty k i. U lub ioną  te m a ty k ą  s ta ła  się teo log ia  w yzw olen ia  w  je j różnych

8 P o r. B esch lüsse  der V o llversa m m lu n g , O ffizielle  G esam tausgabe  1(1978)
821.

10 G. E v e r s ,  M ission  — n ich tch ris tlich e  R elig ionen  — w eltlich e  W elt, 
M ü n s te r 1974, 225.

11 H. W a l d e n f e l s ,  Z u k u n ftsp e r s p e k tiv e n  der M issionsw issenscha ft, 
ZM R 60(1976) 82

12 P o r. H . W a l d e n f e l s ,  Wo s te h t die M issionsw issenscha ft heute? , 
ZM R 61(1977) 137.

13 B. H. W  i 11 e к  e, M ission  u n d  die Z e ich en  der Z e it, ZM R 62 (1978)
170.



150 BIULETYN M ISJO LO G ICZN O -RELIG IO ZN A W C ZY

n u r ta c h  i odm ianach , zw łaszcza w  ro czn ik ach  1978 i 1979. Z a jm ow an ie  się 
in n y m i re lig iam i, szczególnie is lam em , k tó re m u  pośw ięcono sporo  li te ra tu ry , 
h indu izm em , buddyzm em  i ju d a izm em  o b e jm u je  znaczną  część a rty k u łó w  
i sp raw o zd ań  ZM R ”. N ieco b ru ta ln ie  b rzm ia ło  zakończenie: „M ożna w p ro st 
stw ierdzić : p ierw sze  p rzep o w iad an ie  n ie  je s t te m a te m  a k tu a ln y m ” (L. M ü  1- 
1 e r).

Z ada łem  sobie t r u d  p rzean a lizo w an ia  sporo  a r ty k u łó w  z zak re su  teo lo ­
gii m isji ad n o to w an y ch  w  „B ib liog ra fia  M issio n aria” z 1982 r. To co pow ie­
dziano  o ZMR, dotyczy tak że  w  m n ie jszy m  lu b  w iększym  zak re s ie  l i te r a tu ­
ry  m isjo logicznej w  ogóle. Spośród  196 ty tu łó w  z teo log ii m isji fig u ru jąc y ch  
w  „B ib liog rafia  M issio n a ria” z 1982 r. — 37 a r ty k u łó w  t r a k tu je  o teologii 
w  T rzecim  Św iecie, 27 —  o m is jach  i w yzw olen iu , 23 — o a k tu a ln y c h  n u r ­
ta c h  i k ryzysie  m isji. Szereg  a rty k u łó w  dotyczy oczyw iście teo log icznych  
i b ib lijn y ch  podstaw  m isji. J e ś li  te n  to m  b ib lio g ra fii w eźm ie się jak o  całość, 
to  91 a rty k u łó w  f ig u ru je  pod  hasłem  „Pom oc w  ro z w o ju ”, 70 pod hasłem  
„E w an g e lizac ja”, 37 —  „S praw ied liw ość  spo łeczna”, 27 — „ In k u ltu ra c ja ”, 25 
— „W spó lno ty -bazy”, 23 — „P o k ó j”, 23 —  „N aw rócen ie” i 20 —  „W yzw ole­
n ie ”. Pod  h asłem  „D ialog” z n a jd u je  się 28 ty tu łów , „D ialog z in n y m i re l i­
g iam i” — 198. J e s t rzeczą  za s tan aw ia jącą , a jednocześn ie  zd u m iew a jącą , że 
w y raz  „m isja” w  ogóle n ie  f ig u ru je  w  in d ek sie  rzeczow ym , choć zachodzi 
po łączen ie  w yrazów  „m isje  dziś” z dw om a ty tu ła m i o raz  słow o „m isje” z 12 
ty tu łam i. P o s ta ra łe m  się też  o w yciąg  s ta n u  księgozbiorów  teo log icznych  b i­
b lio tek  w  S tan ach  Z jednoczonych  A m ery k i P n . Pod h asłem  „N aw rócen ie  
z ju d a izm u ” w id n ie ją  43 ty tu ły , „N aw rócen ie  z h in d u izm u ” — 7 ty tu łów ’ 
a  „N aw rócen ie ’ z buddyzm u  i k o n fu c jan izm u  — po jed n y m  ty t u le M. Czy 
liczby  te  coś m ów ią?

K o n t e k s t  „ p i e r w s z e g o  p r z e p o w i a d a n i a ”

M ożem y ty lko  z podziw em  p a trzeć  n a  to , co dokonało  się od czasu K o n ­
fe re n c ji B iskupów  w  M edellin  (1962) n a  ko n ty n en c ie  la ty n o am ery k ań sk im . 
To, co za is tn ia ło  ta m  pod  w zg lędem  odw agi, zaangażow an ia , now ych  idei, 
odnow y w ew n ę trzn e j, za słu g u je  rzeczyw iście  n a  uw agę. Z gadzam  się z tym , 
co k o n s ta tu je  W. B ü h l m a n n :  „K ościół w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j — to  ju ż  
n ie  są  dziś ty lko  bogato  p rzyozdobione k a te d ry , s a n k tu a r ia  odw iedzane przez 
m asy , lecz są  to  ró w n ież  m łodzi, zaangażow an i , ch rześc ijan ie , k tó rzy  w ła ­
sn y m  w y siłk iem  re a liz u ją  postęp ; ro ln icy , k tó rzy  głoszą E w angelię ; ojcow ie 
rodzin , k tó rzy  pośw ięca ją  sw ój w olny  czas n a  rzecz w spó lno ty  k o śc ie ln e j” lr>. 
P odobn ie  je s t n a  k o n ty n en c ie  a fry k a ń sk im , gdzie n a s tę p u je  w y raźn e  p rze ­
budzen ie . A fry k a  w yszła  daw no  z o k resu  dziecięcego. To ju ż  n ie  je s t „ciem ­
ny  k o n ty n e n t” , źród ło  n a b y w an ia  n iew oln ików , a n i k o n ty n e n t k u ltu  fe ty ­
szów , a le  to  m łody, żyw otny  K ościół, k tó ry  sam  w ysy ła  m isjo n arzy . Do 
A fry k i odnieść m ożna w iz ję  L u tra  po rów nu jącego  p rzep o w iad an ie  m isjonarzy  
do k am ien ia  w rzuconego  do w ody  i pow odu jącego  fa lę  za f a lą  aż osiągną 
one brzeg. T akże w  te j m ierze  zgadzam  się z op tym istyczną  oceną W. B ü h l ­
m a n n a :  „K to ra z  dośw iadczy ł A fryk i, tego  ju ż  ona n ie  opuści. O w i pełn i 
spon tan icznośc i i em ocji śp iew a jący  i tańczący  ludzie , k tó rzy  te re n  p rzy  
sw ej chacie  czynią sw oim  p rz y tu ln y m  ognisk iem  dom ow ym , p racę  —  r y t ­
m em , służbę Bożą —  w ie lk im  św ię tem , m a ją  coś do zao fia ro w an ia  św ia tu  
i K ościo łow i” 16.

A je d n a k  trz e b a  stw ierdzić , że w  zak res ie  „p ierw szego  p rzep o w iad an ia” 
m ało  się dziś w  św iecie  dzieje. J e s t  to  ju ż  n ie  ty lk o  „n iebezp ieczeństw o  roz­

14 O pracow ał J . A r t z e r  SVD (lato  1983).
15 W. В ü  h 1 m  a n  n, L a  terza  C hiesa alle porte , A lba  1974, 178.
16 T a m że , 175.
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w o ju ” , k tó rego  o b aw ia ł się A. T e l l k a m p 17 i k tó rem u  m is jo n a rze  ulegli, 
ile  racze j pow szechna in e rc y jn a  m en ta ln o ść  n ie  pozw ala jąca  w  d osta tecznej 
m ie rze  do jść  „m isjom ” do d y n am izm u  i trz y m a ją c a  je  w  uw iądzie .

N iedaw no  czy ta łem  o p raco w an ą  przez  P . R . H a r t w i c h a  h is to rię  
m isji w  S zan tu n g u  p o łu d n io w y m I8. N ie podzie lam  zdan ia , że dziś n a leży  
d o k ładn ie  ta k  sam o m isjonow ać, ja k  daw n ie j, ja k  m a jący  ja sn y  ce l p rzed  
oczym a bp  A n  z e r, ja k  o fia rn y  i odw ażny, n iezm o rd o w an y  i n ie  co fa jący  
s ię  p rzed  żadnym  pośw ięcen iem  o. J .  F r e i n a d e m e t z .  E n tuz jazm em  
je d n a k  p rz e ję ła  m n ie  n ieu s tra szo n a  odw aga te j p ie rw sze j g en e rac ji m isjo ­
narzy . C hińczycy n ie  m ogli w ów czas być u sto su n k o w an i w obec „eu ro p e j­
sk ich  d iab łó w ” inaczej, ja k  w rogo. K ied y  je d n a k  w idzę, ja k  w ie lu  C h iń ­
czyków  naw róciło  się n a  w ia rę  ch rześc ijań sk ą , ja k  dzie ln ie  p rze trw a li, jak  
w ie lu  zostało  zadręczonych  n a  śm ierć , to  n ie  m ogę p ow strzym ać  się  od 
s tw ie rd zen ia : by ło  je d n a k  coś w  m etodzie  m isjo n arzy , co p rzem aw ia ło  do 
ty ch  ludzi, co ich  fascynow ało  i p rzek o n y w ało , co czyniło  ich  go tow ym i do 
hero icznych  ofiar, co p rze trw a ło  do dziś. O k reślan ie  ch rześc ijan  chińsk ich  
ja k o  „ch rześc ijan  ryżow ych” i „p rocesow ych” je s t jed n y m  z n a jw iększych  
k łam stw  dziejow ych. T en  k to  b y ł zdo lny  do ta k  licznych  o fia r ja k  ch rześc i­
ja n ie  chińscy, zasługu je  n a  n a jw ięk szy  szacunek  i uznanie .

N ie raz  s ta w ia m  sobie p y ta n ie : czy m y, „dzis ie jsi” , je s te śm y  jeszcze 
w  ogóle zdolni w ychow ać m ęczenn ików  za w ia rę?  Idziem y  n a  b a ry k a d y  d la  
sp raw ied liw o śc i społecznej — i to  też  je s t dobre. A le czy n au czam y  z ta k ą  
sam ą gorliw ością  i p rzekonan iem , że w a rto  pod jąć  się m ęczeństw a za w ia rę  
ch rześc ijań sk ą?  K ied y  A. M  a r  e 11 a, ów czesny d e leg a t ap o sto lsk i n a  Ja p o ­
n ię  zdecydow ał się n a  ry ty  jap o ń sk ie  i zażąd a ł od w szy stk ich  p ra ła tó w  
eu ro p e jsk ic h  zrzeczenia  się ich  urzędów , pow iedziano  o n im  później, że 
dz ia ła ł dalekow zroczn ie  i u s trzeg ł K ościół jap o ń sk i p rzed  ty m , b y  s ta ł się 
K ościo łem  m ęczenników . R e tro sp ek ty w n ie  s tw ie rd zam y  bez  w ą tp ien ia , że 
decyzja  A. M are lli b y ła  słuszna, a  je d n a k  p rzygnęb ia  n a s  fa k t, że K ościół 
jap o ń sk i od dziesiątków  la t d repcze w  m iejscu . N iew iele  p rzy  ty m  znaczy, 
że m im o w szelkiego n a k ła d u  p racy  liczba k a to lik ó w  Ja p o n ii w z ra s ta  rocznie 
około 5 tys. dusz i za sukces u w aża  się już, że w  1982 r. liczba ta  w zrosła  
o 7 ty s . k a to l ik ó w I9. P rzy  Q,35°/o ludnośc i K ośció ł w  Ja p o n ii po zo sta je  rz e ­
czyw iście zdecydow aną m nie jszością . B ardzie j p recy zy jn ie  n iż  A genc ja  F i­
des in te rp re tu je  sy tu ac ję  ja p o ń sk ą  o. J .  G e m e i n d e r  p isząc  w sw ym  
liście okó lnym  z okazji św ią t Bożego N arodzen ia : „ S ta ty s ty k a  tego  ro k u  n ie  
pozw ala  odnotow ać zauw ażalnego  postępu . Z a ledw ie  o 5 ty s ięcy  w zrosła  
liczba k a to lik ó w : z 407 ty s . do 412 ty s . C hociaż by ło  10 ty s . ch rztów , to  
je d n a k  2 ty s . k a to lik ó w  zm arło , a  3 ty s . było  tzw . « straconych  kato lików », 
gdyż każdego  ro k u  K ościół jap o ń sk i tr a c i  około 3 ty s . członków , k tó rzy  
ju ż  n ie  u czestn iczą  w  życiu  K ościo ła  lu b  p rzy  zm ian ie  m ieszkan ia  n ie  p o ­
d a ją  sw ego now ego a d re su ”. M im o to  o. J .  G em einder, w ieczny  o p tym is ta , 
zalicza Jap o n ię  do „n a jb a rd z ie j znaczących  —  gdy  chodzi o re z u lta ty  — 
k ra jó w  m isy jnych , gdyż je j k u ltu rę  co raz  b a rd z ie j p rzen ik a  ch rześc ijań ­
s tw o ”. A le i on  dom aga się: „M isjonarze  m uszą je d n a k  k o n ty n u o w ać  sw o ją  
b ezp o śred n ią  p racę  m is jo n a rsk ą  i każdego  ro k u  p rzy n a jm n ie j k ilk a  ty s ięcy  
Jap o ń czy k ó w  doprow adzić  do ch rz tu ” “ .

K ościół w  In d iach  s tan o w i dziś ze sw ym i 11,5 m ilio n am i k a to lik ó w

17 A. T  e 11 к  a  m  p, Die G efahr der E rs tic k u n k  fü r  d ie ka tho lische  W e lt­
m ission , 1950.

18 R . H  a r  t  w  i с h , S te y le r  M issionare in  C hina. I :  M issionarische  
E rsch liessung  S ü d sh a n tu n g s  1879— 1903, S a n k t A u g u stin  1983.

18 P o r. A genzia In te rn a z io n a le  F id es (A IF) 1983, 277—278.
“  P o r. J . G e m e i n d e r ,  L is t  o kó ln y , A IF  1983, 106— 107.
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1,6% ludności, z k tó ry ch  36,27% ży je  w  s tan ie  K e ra la , 20,74% w  T am ilnadu , 
a  ty lk o  1,8% w  s tan ie  P ó łnocno -zachodn im  i 0,48% w  U tta r  P r a d e s h 21. 
W . B ü h l m a n n  w  sp raw o zd an iu  o ro zw o ju  m is ji P e z z o n i e g o  O FM C ap. 
w  In d iach  pó łnocnych  (aż do czasów  dzisiejszych) z en tu z jazm em  w ola: 
„M isja  u m arła , K ośció ł ży je !”, a le  gw oli p ra w d y  d o d a je : „O czyw iście ży je  
o n a  poza b u d y n k am i ty lk o  w  m a ły ch  b ied n y ch  g m in ach  ch rze śc ijan ” 22. 
Z m ieszanym i uczuciam i czy tam  re la c je  zam ieszczone w  F ides: „O d 1886 r., 
w  k tó ry m  u stan o w io n a  zosta ła  h ie ra rc h ia  kośc ie lna  w  Ind iach , liczba o k rę ­
gów  kościelnych  w zrosła  z 17 do 109. W 1886 r .  w szy stk im i d iecez jam i k ie ­
ro w a li b isk u p i zag ran iczn i, dziś spośród  109 aż  106 ok ręgów  koście lnych  m a 
sw oich  in d y jsk ich  b iskupów —rządców  d iecezji” M. P ow ażn ie j t r a k tu ję  fak t, 
że b isk u p  z T a jo re  (T h an jao u x ) m u sia ł w zyw ać K o n fe ren c ję  B iskupów , by 
p rzy n a jm n ie j 2%  b u d że tu  rocznego  przeznaczy ła  n a  bezp o śred n ią  ew an g e­
lizację . U pom inał: „E w angelizac ja  je s t zad an iem  każdego  poszczególnego 
b isk u p a . G łoszenie D obrej N ow iny  je s t ew an g e lizac ją  w  śc isłym  tego  słow a 
znaczen iu , a  Ind ie  jeszcze w  98%  są  n iech rześc ijań sk ie . Czy m am y  p rzy ­
n a jm n ie j jednego  k a p ła n a  w  k ażd e j d iecezji w yznaczonego  do teg o  zad a ­
n ia ? ” 24. Ja k o  odpow iedzi n a  a n ty ch rze śc ijań sk ie  m ach in ac je  h in d u só w  do­
m ag a ł się: „ Idźm y za p rzy k ład em  apo logetów  K ościo ła  p ierw o tnego . G dzie­
k o lw iek  i k ied y k o lw iek  w  p ra s ie  lu b  w  in n e j fo rm ie  p o jaw i się k ry ty k a  
lu b  a ta k  n a  C h ry stu sa  czy ch rześc ijań stw o , na leży  w  g ran icach  danego  r e ­
g ionu  'd a w a ć  odpow iedn ie  odpow iedzi i to  w  fo rm ie  u lo tek  lu b  b ro szu r!” 2S.

L udność  In d ii liczy ła  w  1951 r. 360 950 365 osób, w  1961 r. — 439 072 582, 
w  1971 r. — 547 404 809, a  w  1981 r. — 683 810 051, tzn . w zrosła  ona w  p ie rw ­
szym  dziesięcio leciu  o 13,31%, w  d ru g im  o 21,51%, w  trz ec im  o 24,8%, a  w  
czw arty m  (1971— 1981) — o 24,75% 26. W edług  o sta tn ieg o  ro czn ika  s ta ty s ty cz ­
nego  ochrzczono w  1981 r .  łączn ie  288 826 H indusów , z tego  240 465 w  w ieku  
pon iże j 7 l a t 27. C en tram i sk u p isk  k a to lik ó w  In d ii są  G oa, R anch i, B om baj, 
K e ra la . G odne p o d k re ś len ia  n aw ró cen ia  m a ją  jeszcze m ie jsce  w  M adya  
P rad esh , O rissa  i A ssam , a le  n iew ie lu  H indusów  k astow ych . Czy n ie  n a d ­
szedł jeszcze czas Ind ii, czy też  b ra k  m isjo n arzo m  odw agi do głoszenia 
E w angelii C h ry s tu sa  ze w sze lk im i tego  kon sek w en c jam i, czy te ż  n ie  dość 
serio  b ierzem y socjologiczne u w a ru n k o w a n ia  ch rześc ijań s tw a  w  Ind iach , ta k  
ja k  w sk aza ł n a  n ie  b isk u p  P a tr ic k  d e  S o u s a n a  M iędzynarodow ym  K on­
gresie  w  M anili: „N a obszarze A zji — w idoczne je s t to  zw łaszcza w  In d iach  
—  je s t w ie lu  tak ich , k tó rzy  z n a ją  i k o ch a ją  C h ry stu sa , a le  n ie  p rzy łącza ją  
się do K ościoła. W yraźn ie  w y k lu cza ją  oni ch rzes t ja k o  n iew sk azan ą  zm ianę 
p rzy n a leżn o śc i spo łecznej, w y k lu cza ją  też  K ościół jak o  zbędny  n a  ich  drodze 
do C h ry stu sa , k tó rego  p rzecież  czczą” 28.

W  W ietnam ie  i w  C h inach  bezpośredn ie  głoszenie E w angelii je s t obecnie 
p rak ty czn ie  n iem ożliw e. T ru d n o  oceniać to , co fak ty czn ie  dzieje się  w  ty ch  
k ra ja c h . Jed y n ie  b a rd zo  spo radyczne  w ieści dochodzą z W ie tnam u , k tó ry  
w  sw ej s to sunkow o k ró tk ie j h is to r ii ch rześc ijań s tw a  w y d a ł ju ż  300 ty s . 
m ęczenn ików  i o k tó ry m  je d e n  z b iskupów  pow iedz ia ł: „T u ta j m a  się w e 
k rw i gotow ość n a  m ęczeństw o. W szyscy b y liby  go tow i bez n am y s łu  um rzeć

21 D ane liczbow e cy tu ję  za: A IF  1983, 11— 12.
22 T a m że , 132.
22 A IF  1982, 5.
24 T a m że , 153.
25 Tam że .
26 P o r. C atho lic  In d ia , lip iec  1981; por. te ż  A IF  1981, 541.
27 P o r. A n n u a r iu m  S ta tis tic u m  Ecclesiae 1981, R om a 1983, s. 282.
28 P o r. C hurch  and. M ission in  R e la tio n  to  th e  K in g d o m  o f G od espe­

c ia lly  in  an  T h ird  W o rld  C o n te x t , w : T ow ard  a N e w  A g e  in  M ission. 
In te rn a tio n a l C ongress on M ission, 2— 7 D ecem ber 1979, M an ila  1981, t. II, 41.
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za w ia rę ” 29. C hiny  p rzez  d ług i czas uchodziły  za K ościół ob u m arły , je d n a k  
okazało  się, że by ł on żyw y, a n aw e t dynam iczny ... Być m oże że do C h in  od­
noszą  się re f le k s je  R ay m o n d a  F u n g a , k tó ry  n ied aw n o  te m u  p isa ł: „Jes tem  
p rzek o n an y , że w  końcu  tu ta j  zn a jd u jem y  sedno  sp raw y  — ta jem n icę  
ew angelizac ji: ow ą m ocą p oc iąga jącą  do C h ry s tu sa  je s t m oc n iem ocy. A  moc 
ta  pochodzi jed y n ie  z m ocy k rzyża , z  m ocy U krzyżow anego  i Z m a rtw y c h ­
w sta łego  P a n a ” 30.

W y ją tek  n a  obszarze A zji s tan o w i K orea . D ane s ta ty s ty czn e  m ów ią  
o w zroście  K ościoła p o łudn iow okoreańsk iego  w  tem p ie  zap ie ra jący m  n iem al 
dech  w  p ie rsiach . W  1979 r . było  30 ty s . ch rz tów  dorosłych , w  1980 r. ju ż  
54 tys ., a  iw 1981 r , a ż  87 ty s . W  ro k u  1983 b y ło  p o n ad  100 ty s . ch rz tów  
dorosłych . T y lko  p rzy  sam ym  koście le  k a te d ra ln y m  w  S eu lu  p rzy go tow u je  
się do ch rz tu  4 tys. k a te c h u m e n ó w 31. W  1981 r . p rzep row adzono  w e w szy­
s tk ich  p a ra f ia c h  p ro g ram  „R oku ew angelizacy jnego  w obec tw o jego  są s iad a” . 
F a k t te n  w y ja śn ia  w zrost ch rz tów  w  1981 r. w  p o ró w n an iu  z ro k iem  1980 
o 59%. Z końcem  1981 r . liczba k a tec h u m en ó w  w ynosiła  57 535. W  k u rs ie  
zaocznym  k a to licyzm u  uczestn iczy ło  w  1981 r . 71 005 m łodych  ludzi, dw a 
ra z y  w ięcej n iż  w  ro k u  p o p rz e d n im 32. P o u cza jąca  je s t ocena T. R. E  g a n  a, 
przełożonego  m isjonarzy  z M arykno ll, do tycząca  K ościo ła  p o łu d n io w o k o re ­
ańsk iego : „K ościół w  K ore i po łoży ł w ie lk i n ac isk  n a  n aw racan ie , rozw ój 
ru ch ó w  re lig ijn y ch , ta k ic h  ja k  L egion  M ary i, C ursillos, L epszy  Ś w ia t i in.

O sta tn io  zaznacza się w ie lk ie  za in te reso w an ie  p rzeszłością, a  p rzygo to ­
w an ia  do uroczystości 200-lecia K ościo ła  w  K ore i w  w iększym  s to p n iu  w y ­
su n ę ły  n a  czoło życie i du ch a  m ęczenn ików  k o reań sk ich  (z p ie lg rzym kam i 
do św ię tych  m iejsc , tzn . do ich  g robów  i m ie jsc  kaźn i), n iż  re g u la rn e  fo rm y  
życia p a ra f ia ln eg o . K ościół p o łu d n io w o k o reań sk i je s t K ościo łem  rozm od lo ­
nym , K ościo łem  pobożności” s3. O to zn am ien n y  fra g m e n t m o d litw y  z okazji 
obchodów  200-lecia: „P an ie , sp o g ląd a jąc  n a  dw a stu lec ia , ja k ie  m in ę ły  od 
za łożen ia  naszego K ościoła, d z ięk u jem y  Ci za T w e w ie lk ie  ła sk i i p ro s im y  
Cię, ab y  k ra j  te n  odnow ił się ogn iem  D ucha Św iętego . B łagam y  Cię, abyśm y 
idąc  za p rzy k ład em  naszych  m ęczenn ików , zdołali ja k  n a jg łęb ie j p rzeżyw ać 
ta je m n ic ę  śm ierc i i z m ar tw y ch w s tan ia  C h ry s tu sa  i pozo staw ali z jednoczeni 
w  w ierze  i m iłości. G łosząc z rad o śc ią  E w angelię  p ro s im y  Cię, a b y  n adeszła  
ła sk a  zbaw ien ia , k tó ra  ro z ja śn iłab y  m ro k i P ó łnocy” M.

J a k  w y ja śn ić  je d n a k  fa k t, że n ie  ty lk o  w  C h in ach  i W ie tn am ie  z liczbą 
p o n ad  1 m ilia rd a  ludzi, lecz tak że  w  Ja p o n ii, w  In d iach  i w  In d o n ez ji ledw ie  
coś się dz ie je  w  zak res ie  bezpośredn iego  g łoszenia m isjo n a rsk ieg o ?  Czy p rzy ­
czyna leży  w  tym , że k a p ła n i są  ju ż  p rzec iążen i re g u la rn y m i obow iązkam i 
d u szp as te rsk im i?  A lbo w  tym , że dziś ta k  dogłębnie  dośw iadczam y tru d n o śc i 
b ezp o śred n ie j ew angelizac ji i  tra c im y  odw agę do w y m aw ian ia  im ien ia  J e ­
zus, k tó re  było  zgorszen iem  d la  żydów , a g łu p s tw em  d la  pogan?
A lbo  w  ty m , że n a  sk u tek  d y sk u s ji n a  te m a t teo log ii różnych  re lig ii i w sk u ­
te k  p o s tu la tu  d ialogu  p opad liśm y  w  n iepew ność  a lb o  poczucie n ad m ie rn y ch  
w ym ogów ? A  m oże w  ty m , że n a  sk u tek  słusznego sk ąd in ąd  p o d k re ś lan ia  
sp raw ied liw o śc i i p o k o ju  da liśm y  się odw ieść od zasadniczego  rd zen ia , od 
tego  co je s t c en tra ln e , na jw łaśc iw sze  i n a jw ażn ie jsze : od głoszenia n ad p rz y ­
rodzonego  zbaw ien ia  w  Jezusie?  P rzypuszczaln ie  n ie  m ożna p rzy jm ow ać  
w yłączn ie  jed n e j, te j czy in n e j p rzyczyny ; p raw d o p o d o b n ie  w  g rę  w chodzą

29 W. В ü  h  1 m  a  n  n, dz. cy t., 186.
30 P o r. A  M on th ly  L e tte r  on E vange lism  1 (1984) 7.
31 P o r. R u h rw o rt 26 (nr 4) z d n ia  22 I 1983.
32 P o r. A IF  1982, 320—321.
33 P o r. B r ie f L o o k  a t th e  C hurch  in  K orea , P a s to ra l E xchange  11 (1983) 

n r  1, 7.
34 P or. A IF  1983, 267.
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tu  w szystk ie  łącznie. Być m oże p rzy  b liższej an a liz ie  do jdziem y do w niosku , 
że pow oli, a le  sy s tem aty czn ie  s taw a liśm y  się m ilczącym i zam ias t g łosicie­
lam i, że nasze św ia tło  chow aliśm y  pod  korcem , że n a  sk u te k  p rzesadnego  
szacu n k u  czy lęku  w obec ha ła ś liw e j p ra w d y  innych , u trac iliśm y  p rzek o n a ­
n ie  o nasze j P raw d z ie  ch rześc ijań sk ie j. N ad  ty m i i podobnym i sp raw am i 
p o w inn iśm y  się pow ażn ie  dziś zastanow ić . Czy p rzeżyw am y  jeszcze ch rześc i­
jań s tw o  ja k o  now e, rad o sn e  orędzie , k tó re  m am y  głosić ja k o  hero ldow ie?  
C zy je s teśm y  jeszcze św iadom i tego, że p rzeznaczen iem  C h ry s tu sa  by ło  po­
s ła n ie  n ie  ty lk o  n a  p o w stan ie , a le  i n a  u p a d e k  w ie lu  (por. Ł k  2, 34)? Być 
św iad k iem  (m d r ty s ) znaczy  też  być m ęczennik iem . Czy je s te śm y  św iadom i 
tego , gdy  m ów im y o C h inach , K orei, W ietnam ie , L aosie, K am puczy , a  tak że  
gdy  spo ty k am y  się z h in d u sam i, b u d d y stam i i m uzu łm an am i?  D ialog? O w szem , 
a le  czy to  w y sta rczy ?  Ite , docete! —  to  b y ł n ak az  Jezu sa  d an y  
uczniom . W  ja k im  s to p n iu  je s t on rea lizo w an y  u p ro g u  2000 ro k u , w  epoce 
dialogu , w  w alce  z g łodem , n iesp raw ied liw o śc ią  i w o jn ą  w  św iecie? Czy 
is tn ie je  odpow iedź n a  w sp o m n ian y  w yżej „n ied o sy t” i n a  z a rzu ty  w  ro d za ju : 
„m isje  są  pozostałością  m yś len ia  ko lon ia lnego ; chcą one ty lk o  rozszerzyć 
zak res  w p ływ u  K ościo ła; m is je  są  w y razem  ch rześc ijań sk ie j i zachodn ie j w y ­
niosłości, ig n o ru ją  re lig ijn e  p rzek o n an ia  inaczej w ierzących  i lek cew ażą  w y ­
sokie w a rto śc i obcych k u ltu r ; m isje  n a s ta w ia ją  się ty lk o  n a  n aw ra c a n ie ; n ie  
dostrzeg a ją , że ludz ie  tak że  w  in n y ch  re lig iach  sp o ty k a ją  się z B ogiem  
i m ogą osiągnąć zbaw ien ie ; m is je  o d w raca ją  uw agę  od w łaśc iw ych  p ro ­
b lem ów  dzisiejszego św ia ta ; p ow inny  by się racze j zatroszczyć o to , a b y  
ludz ie  m ie li dość do jed zen ia , b y  m ogli żyć w  w olności i  o trzy m ać  sw oje 
p ra w a ” 33. P rzep o w iad an ie  m is jo n a rsk ie  w  ogólności p raw d o p o d o b n ie  b ędą  
ap ro b o w ać  w szyscy, n a m  je d n a k  chodzi p rzede  w szy stk im  o sens, m ożliw ość 
i sposób p rzep o w iad an ia  m isjo n a rsk ieg o  dzisiaj.

W w y d an e j n ied aw n o  książce n a  te m a t re la c ji  m u zu łm an ie—N iem cy 
czy tam y m . in.: „P rzep o w iad an ie  n ie  oznacza pozysk iw an ia  no w y ch  członków  
społeczności, lecz p rzek azy w an ie  o rędzia  o m iłości B oga do człow ieka, k tó ra  
ob jaw iła  się i sp raw d z iła  w  Jezusie . To zaś znaczy w  p ie rw szy m  rzędzie : 
o tw orzyć  się («aż n a  k ra ń c e  ziem i»), a b y  w raz  z p rzek azem  o rędzia  re a ln ie  
w cie lać  w  p ra k ty k ę  życia tak że  p rzek az  m iłości B oga w obec człow ieka, 
a  w ięc w  dziedzinie życia codziennego przez  służbę, pom oc b liźn iem u, so­
lid a rn o ść  w  szczęściu i c ie rp ien iu . C hodzi o sp o n tan iczn ie  so lid a rn ą  b liskość 
św iadczoną d ru g iem u  człow iekow i, a  tego  n ie  m ożna dokonać bez u zn aw a­
n ia  i ak cep to w an ia  d rugiego  człow ieka. I  w y sta rczy  chyba ty lk o  zaznaczyć, 
że n ie  m a  to  n ic  w spó lnego  z pozysk iw an iem  prozelitów , a  ju ż  w  ogóle n ic  
z eu ro p e jsk im  (politycznym ) ek sp an s jo n izm em ” 86. J e s t to  n iew ą tp liw ie  p rze ­
m aw ia jące  sfo rm u ło w an ie , a le  czy zaw ie ra  ono pe łn ą  p raw d ę?
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